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Żydzi domagają się 
sprawiedliwości dziejowej

W czoraj w Sejm ie odbyło się 
uroczyste posiedzenie, poświęcone 
200 ro c zn icy  śm ie rc i czczonego 
przez Żydów całego św iata myślicie­
la wileńskiego G aona Elijahu.

Na posiedzenie przybyli przedsta­
wiciele wspólnot żydowskich świata, 
rabinowie, inni goście. W  posiedzeniu 
uczestniczył prezydent Litwy Algirdas 
Brazauskas.

Na uroczystym posiedzeniu przema­
wiali przewodniczący Sejmu \fytautas 
Landsbergis, główny rabin Hajfy Shear 
Yashov Cohen, główny rabin Litwy i Wil­
na Szmuel Kan, ambasador Izraela na 
kraje bałtyckie Oded Ben-Hur, przewod­
niczący sejmowego Komitetu Praw Czło­
wieka i Obywatela oraz Mniejszości Na- 
rodowych Emanuelis Zingeris, minister 
kulony Saulius Szahenis.

Przewodniczący Sejmu Vytautas 
Landsbergis mówił o  znaczeniu postaci 
S p snśkiego Gaona Elijahu, a także kul­
tury żydowskiej dla Litwy.

Wyraził on ubolewanie, że dotych­
czas tak mało wiedzieliśmy nawet tu, 
na Litwie o  człowieku, który jest „chlu­
bą nie tylko Żydów, ale i Litwy".

Przewodniczący Sejmu odnotował, 
że najwybitniejszym, najbardziej szano­
wanym na świecie badaczem i krzewi­
cielem żydowskiej myśli religijnej now­
szych czasów jest człowiek z  naszego 
kraju i naszego miasta.

Jak powiedział V.Landsbergis, wi­
leński Gaon Elijahu „uczy nas ogólno-

kulturowej pamięci historycznej, uczy 
poznawania życia i śmierci, polotu twór­
czego i bólu umierania - tragedii zagła­
dy mnóstwa obywateli Litwy. Uczy nas 
powinności i skruchy, miłości i toleran­
cji. Przypomina nam, że takie są pod­
waliny świata, jeśli chcemy, aby ten 
świat przetrwał i doskonalił się".

U czestniczący w  poświęconej 
Gaonowi Elijahu uroczystości główny 
rabin Hajfy Shear Yashuv Cohen za­
apelował o przywrócenie sprawiedliwo­
ści na Litwie i ukaranie zbrodniarzy 
wojennych.

„Nie ma ważniejszego obowiązku 
religijnego nad złożenie hołdu swemu 
mędrcowi, niemniej mnie oraz moich 
kolegów rabinów przez dłuższy czas 
dręczyły wątpliwości, czy mamy przy­
być na Litwę” - powiedział Sh.Y.Co- 
hen na uroczystym posiedzeniu Sejmu.

„Nasze serca broczą krwią, gdy 
przybywamy do Wilna, gdy podróżuje­
my po Litwie, gdyż ani przez chwilę nie 
możemy zapomnieć o tym, że ta ziemia 
przesiąknięta jes t krw ią Żydów” - po­
wiedział rabin.

Podkreślił on, że na Litwie w  la­
tach wojny Żydów mordowali nie tylko 
naziści, ale też poszczególni Litwini.

„Sądzę, że i Gaon zostałby zamor­
dowany, gdyby mieszkał w  Wilnie w 
latach drugiej w ojny światow ej” - 
oświadczył gość.

(Dokończenie na str. 2)

W izy ty

Dowódca Sił NATO w Wilnie
Dzisiaj na Litw ę przybyw a do­

wódca Zjednoczonych Sił NATO w 
Europie P ółnocnej i Z ach o d n ie j 
■“arszałek John C heshire.

W  tym samym dniu przewidziane 
są spotkania gościa z prezydentem Li- 

Algirdasem Brazauskasem, kierow­
nictwem Ministerstwa Ochrony Kraju 
orazdowództwem wojskowym, człon- 

sejmowego Komitetu Bezpieczeń­
stwa Narodowego.

W p ią te k  d e le g a c ja  z  m a r ­

s z a łk ie m  J .C hesh irem  odw iedzi 
C entrum  K ontroli Przestrzeni Po­
w ietrznej Lotnictw a W ojskowego, 
Szkołę Podoficerską im. gen. dyw i­
zji S tasysa R asztikisa, Kowieński 
O ddzielny Batalion Strzelców im. 
Witolda Wielkiego.

Dw udniow ą wizytę przedstawi­
ciel NATO zakończy spotkaniem z 
doWództwcm zmotoryzowanej bryga­
dy piechoty „Geleżinis Vilkas”.

(ELTA)

Dyplomacja

Wszyscy powinni mieć 
jednakowe możliwości

M inister spraw  zagranicznych 
G rec ji T heo d o ro s  P angalos po ­
tw ierdził niezm ienne stanow isko 
swego k ra ju , że negocjacje w  sp ra ­
w ie członkostwa w Unii Europej- 
skiej powinny się rozpocząć jed ­
nocześnie ze wszystkimi kandyda­
ta m i

Takie stanowisko szef dyploma­
cji greckiej wyłuszczył w liście, któ­
ry  był odpowiedzią na list ministra 
spraw zagranicznych Litwy Algirda- 
sa Saudargasa. W lipcu wszystkim 
ministrom spraw zagranicznych kra­
jó w  Unii Europejskiej, w tym rów­
nież Grecji, wysłane zostały listy, za­
wierające komentarze Litwy, doty­
czące ocen opublikowanych przez 
K om isję Europejską. W tych oce­
nach, zdaniem dyplomatów litew­
skich, były niedokładności. Ponadto,

na podstawie dokonanej przez Ko­
misję Europejską analizy kandyda­
tów, Litwa nie została zaliczona do 
krajów, z  którymi zaleca się rozpo­
częcie negocjacji ju ż  w  roku przy­
szłym.

„Unia Europejska powinna stwo­
rzyć jednakowe możliwości wszyst­
kim krajom kandydatom” - stwierdza 
w swoim liście minister spraw zagra­
nicznych Grecji. Pisze on również, 
że „rozszerzenie Unii Europejskiej jest 
koniecznością polityczną i możliwo­
ścią historyczną”.

Minister T.Pengalos uważa, że w 
grudniu w  Luksemburgu Unia Euro­
pejska prawdopodobnie podejmie od­
powiednie decyzje co do przyszłości 
tej organizacji.

(ELTA)

E LOTNICZE- POUSH AIRLINES

Dogodne połączenia 
z m ina  

przez Warszawę do: 
Aten,

New Yorku, 
Chicago,

Los Angeles, 
Pekinu, 

Istambułu, 
Tel Awiwu.

Sentencja dnia
- ^ećłyną^prawdziwą propagandą 

jest tylko rzetelna praca.

Ludwik HIRSZFELD

W krótce - IV  Międzynarodowe 
Targi Kowieńskie

-Targi kowieńskie stały się ju ż  
tradyc ją  na wystawowej m apie Li­
twy - pow iedział radca  handlowy 
A m basady R P w W ilnie A ndrzej 
Perlik  podczas konferencji praso­
wej, zwołanej z  okazji zbliżającego 
się otw arcia IV Międzynarodowych 
Targów Kowieńskich. Odbędą się 
one w dniach 17 - 19 września br. 
tradycyjnie w Hali Lekkoatletycz­
nej LK K I przy ul. Auszros 42.

Przypada na nie okres rozwoju in­
tensywnych kontaktów gospodarczych 
między Polską i Litw^ą. Dowodzi tego 
niedawna wizyta na Litwie ministra go­
spodarki RP Wiesława Kaczmarka, jak 
też mająca nastąpić za parę dni wizyta 
w  naszym kraju premiera RP Włodzi­
mierza Cimoszewicza z gmpą przedsię­
biorców. Świadczy to o roli, jaką Polska 
przywiązuje do rozwijania współpracy 
gospodarczej z sąsiednią Litwą, A że 
jest ona na „dobrej drodze”, dowodzą 
tego wzrastające obroty towarowe, któ­
rych dynamika osiągnęła ostatnio 33 
proc. W ciągu pierwszego półrocza br.

obrót towarowy między Polską a Litwą 
wyniósł 196 min doi. USA. Przypusz­
cza się, że w roku bieżącym przekroczy 
on próg 400 min. doi. Do tego w pew­
nym stopniu przyczyniają się organizo­
wane przez Polsko - Litewską Izbę Go­
spodarczą największe w krajach bałtyc­
kich, targi kowieńskie.

Dyrektor działu promocji i marke­
tingu Izby Gospodarczej Piotr Laskow­
ski oraz konsultant ds. kontaktów za­
granicznych Marek Starczewski zapo­
znali dziennikarzy z tegorocznymi tar­
gami, z wynikami poprzednich i płyną­
cymi stąd obopólnymi korzyściami.

17 września w Kownie sweoferty 
zaprezentuje 180 firm. Przeważającą 
większość spośród nich będą stanowi­
ły firmy polskie, kilka litewskich oraz 
przedstawicielstwa Izb Gospodarczych. 
Będą to targi wielobranżowe. Z  War­
szawy przybędzie 27 firm, z  Łodzi - 7, 
z  Białegostoku i Suwałk - po 6, z Gdań­
ska - 4, z Częstochowy, Kęt i Grudzią­
dza - po 2. Ponadto wystawiać się będą 
2 firmy z Litwy: Bank PEKAO S.A. i

odzieżowa Firma Pożaryckiej oraz li­
tewskie Izby Gospodarcze z Wilna, 
£oniewieża, Kłajpedy i Szawel.

Najwięcej -16 proc. firm zaprezen­
tuje branżę inwestycyjną, 15 proc. - kon­
sumpcyjną, 14 proc.-konfekcyjną, 13 
proc. - spożywczą oraz 12 proc. inwe- 
stycyjno-usługową. Prócz tego będą 
prezentowane firmy chemiczne, meblo­
we, budowlane, elektroniczne. W więk­
szości będą tofinny małe i średnie. Ale 
nie zabraknie też dużych, jak np. „Sto- 

5tm f|| ,;Węglokoks”, „Mostostal”, „Ur­
sus”. Między innymi, „Ursus” w roku
ubiegłym zawarł umowę z litewską fir­
mą „Gamega” (rej. kowieński), która 
podjęła się montowania i sprzedaży cią­
gników tego, cieszącego siędobrą reno­
mą, ponad 100-letniego zakładu.

Organizatorzy spodziewają się, że 
tegoroczne IV Międzynarodowe Targi 
Kowieńskie będą nie mniej udane niż 
poprzednie i zaowocują nowymi kon­
taktami i kontraktami.

Danuta DANOWSKA

ZBO rocznica śmierci E. Gaona

Modły przy mogile filozofa
Bardzo uroczyście p rzebiega- 

v  'roprezy zw iązane z 200 roczni- 
^  im lerci w ybitnego m yślic ie la 
y owskiego rodem  z W ilna E lija- 
u ^*a°na . W  g ale rii „V a rta i” 8 
£zesnia została o tw arta  w ystaw a 

£Cznościowa m alarzy  żydow - 
stolicy, na k tó re j swe prace  

Przedstawili tacy w ybitni działacze 
sk V*ry kitw y ja k  A dasa Skliu tau- 
* j  e’ r °dzeństw o A lek sa n d ra  i 

Jacoys-k isow ie . N a 
zvd*rC*U wystawy obecny był pre- 
sJ ^ nt rePubliki A lgirdas Brazau-

N id z i^ w f " ' 8 o d b y ły  si<< im p re zy  w
prze ‘ Wczoraj w  gmachu Sejmu 
tyc_lr°.w®dzono u roczystą sesję, 
cielą przy grobie myśli-
winJ '-mentarzu Suderves, odpra- 10l*> modły.

...Licznie zgromadzeni ludzie oto­
czyli zwartym kołem kaplicę, w któ­
rej spoczywają prochy Gaona. Wśród 
nich - rabinowie z różnych części 
świata, uczeni w Talmudzie. Jest też 
policja, dziennikarze wszystkich naj­
większych gazet i czasopism, rozgło­
śni telew izyjnyęh i radiowych. Ci 
ostami próbują przedarć się do ka­
pliczki, by sfilmować lub sfotografo­
wać jej wnętrze. Tym, którzy znali
policjanta - udaje się to.

Cmentarz jest uporządkowany, ale
przed zaimprowizowaną trybuną-ol­
brzymia kałuża po niedawnych desz­
czach:

(Dokończenie na sir. ł )

NA ZDJĘCIU : przed kaplicą 
G aona podczas uroczystości.

Fot. M arian  Paluszkiewicz
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KURIEREM
•  W  .sto łecznej gale rii sztuki 

„V artai” we w torek wieczorem pre­
zydent Litwy A lgirdas Brazauskas 
dokonał otw arcia obszernej w ystał 
wy sz tuk i żydow skiej „S m u tek  |  
moją radością”. W ystawa pośwlęcoł 
na została pam ięci wileńskiego G a l  
ona Ełijahu i zorganizowana była wl 
ram ach program u uczczenia 200 
rocznicy śmierci tego myśliciela ż y ł  
dow skiego.

•  Sejmowi zgłoszono do ra ty f i l  
kać ji Iitew sk o -tu rec k ą  um ow ę o 
wolnym handlu. D ekret o zgłoszę-: 
n iu  pod p isa ł p re zy d en t A lg irdas  
Brazauskas. ■■

L ite w sk o -tu re c k a  um ow a o 
w olnym  h a n d lu  p rz e z  w ysok ich  
urzędników  obu pań stw  p o d p isa­
na została 2 czerw ca br. w Wilnie* 
gdy Litwę z oficjalną w izytą odwle-j 
dżil p re z y d e n t T u rc ji S u leym an  
Dem irel.;: . :
- l \ ir c ja  je s t w ażnym  p artn e re m  

ekonom icznym  L itw y. W .,ubie­
głym ro k u  o b ró t tow arow y m iędzy 
obu państw am i sięgał37 .m ln  USD;

•  M in is te r  b u d o w n ic tw a  i 
jj u rb a n is ty k i L itw y  A lgis C z a p li-4

k a s  d z is ia j u d a je  się- do  W a rsz a ­
wy. A .C za p lik a s  od w i edż! P o lsk ę  
na  z a p ro sz e ń ie  prezyden ta"Z a*! 
rz ą d u  d s^ G ć śp o d a rk i M ie s z k a j 
niow ej i U rb a n is ty k i tego  k ra ju ,  
p o słan k i S ejm u  p o lsk iego  B a r-  

, b a ry  B lindyi -
Podczas wizyty m in istra  osta- 

tecznie „.zostanie p rz y g o to w an e  I 
podpisane porozumienie o w spółpra­
cy m iędzy M inisterstw em  Budow - 

■ nic twa i U rbanistyki Litwy a Z arzą- 
' dem  ds. G ospodark i M iesZkanio^ 

wej ̂ “U rban istyk i Polski. f  r I
•^Jow y am basador USA w  Wifc 

nie K eith  C .Sm ith tw ierdzi, że na 
razie nie. m oże 'ob iecać większych' 
zm ian w w ydaw aniu wiż tego k ra ju  

' .obyw ate lom  Litwy* D y p lo m a ta  
oświądćżył o  tym  po w ręczeniu w 
środę swoich listów u w ierzy telnia- 

; jących , p rezydentow i Algirdasow ą 
Brazauskasow i.

•  W czoraj zakończyła się akr 
cja polityczna, zorganizow ana przez 
sztab wyborczy zam ierzającego kan­
dydow ać w  w yborach  p rezy d en ta

: V aldasa A dam kusa,w  toku  k tó re j 
zb ierano podpisy w obronie praw a 
obywateli Wyboru i żądania za re je­
strow ania V.Adamkusa jak o  kandy­
data.

Zbieranie podpisów  rozpoczęć 
to 25 sierpn ia z  pom ocą pop iera ją­
cego k a n d y d a tu rę  V .A d a m k u sa  
Związku C entrum , innych organiza­
cji oraz ochotników.

Z ebrane podpisy sztab  w ybor­
czy V .Adam kusa zam ierza wręczyć 
przewodniczącem u Sejm u Vytauta- 
sowi Landsbergisow i o ra z  Głównej 
Komisji W yborczej.

•  Po wznowieniu handlu akcja- 
mi SA „Lietuvos Energija*’ n a  cen-j 
tralnym  rynku  N arodow ej Giełdy 
Papierów  W artościow ych, ich cena 
we w to re k  p o d sk o cz y ła  o 3 6 ,17J 
proc.- do 3,2 L t , a ob ró t wynosił 200 
ty s . L t.P o d c z a s  b e z p o ś re d n ic h  
transakcji za te akcje płacono do 3,3 
L t , ich zakres przekroczył 88 tys. 
litów.

H a n d e l a k c ja m i „L ietuvosh 
Energ ija” został pow strzym any od 
23 m aja w zw iązku z ogólną reorga­
nizacją. Po wznowieniu handlu  nie 
zastosowano granic zm iany kursu . 
Zdaniem  ekspertów, k u rs  tych ak­
cji i nadal będzie rósł.

Modły przy mogile filozofa

Inform ujem y, że pan Wojciech 
STARZYŃSKI, kandydat do Sejmu 
RP z listy warszawskiej AWS, czło­
nek Koalicji Konserwatywnej i prezes 
oraz założyciel Społecznego Towarzy­
stwa Oświatowego ma swoją stronę 
internetową pod następującym adre-

www.awswaw.org.pl/awswaw/ 
stazycio.htm

Zapraszamy na tę  stronę wszyst­
kich sympatyków AWS i zwolenników 
oświaty niepublicznej.

Komitet Poparcia W. Starzyńskiego

(D okończenie ze str. 1)

Rozpoczyna się uroczystość. Na 
trybunę w kraczają przewodniczący 
Towarzystwa Żydowskiego S. Alpe- 
raviczius, ambasador Izraela rezydu­
jąc y  w Rydze Od id  Ben-Hur, głów­
ny rabin Hajfy i drugi rabin Izraela 
w jednej osobie Chear Yashuw Co­
hen, p ierw szy kantor synagogi w 
Nowym Jorku Joseph M aloyany, ra­
bin wileński Szalom Ber-Kiinsky i In." 
Przem aw ia przew odniczący Towa­
rzystw a Żydowskiego S. A lperavi- 
czius, następnie do mikrofonu zbliża 
się kantor J. M alovany. Nad-Cmen­
tarzem i okolicznymi wzgórzami roz­
brzmiewa najstarsza m odlitw a ży­
dow ska Tehilim  z Księgi Dawida. 
Potem przem aw ia rabin H ajfy Che­
ar Yashuw Cohen. O becny je s t na

uroczystości minister kultury S. Szal- 
tenis - w  przepisowym czarnym gar­
niturze i czarnym kapeluszu z szero­
kim rondem.

Tego samego dnia,, na tym samym 
cmentarzu o godz. 17 odbyło się  po­
grzebanie szczątków stapej-Tory, prze­
chowywanej dotąd w B ibliotece im. 
M. M ażvydasa. W  W ileńskim Uni-- 
wersytecie zainaugurowano konferen­
cję naukową poświęconą Gaonowi. W  
Pałacu D ziałaczy Sztuki otwarto w y­
stawę „Synagogi litewskie” . Wieczór 
zakończyło przyjęcie w hotelu „Drau- 
gyste” w ydane przez Sejm.

O wystawie „Synagogi litewskie” 
opowiemy jutro, gdyż będzie to zpew - 
nością jeden z najciekawszych akcen­
tów całej imprezy.

B arb a raZ N A JD Z IŁ O W S K A

Kantor z Nowego Jorku J. Maloyany śpiewa modlitwę, obok - główny rabin Hajfy 
Ćh.Y. Cohen i S. Alperoviczius.

Fot. Marian PALUSZKIEWICZ

Prowokacja

Nie było obcych agentów
Dyrektor generalny Departamentu Bezpieczeństwa Państwowego Jurgis Jurge- 

lis wyraża wątpliwość, czy podejrzanych o próbę dokonania prowokacji ochotników 
obserwowały również tajne służby zagraniczne. „Mógł to być błąd” - powiedział dzien­
nikarzom J. Jurgelis, komentując komunikaty o rzekomo zauważonych przez funkcjo­
nariuszy praworządności agentach nie należących do litewskich służbspecjalnych.

Na środowym posiedzeniu rządu szefDepartamentu Bezpieczeństwa Państwo­
wego wspólnie z  ministrami ochrony kraju i spraw wewnętrznych oraz prokuratorem 
generalnym przedstawił informację o incydencie, gdy w  przededniu Konferencji Wi­
leńskiej służby specjalne MSW wraz z  innymi instytucjami praworządności kraju za­
trzymały pięciu oficerów Ochotniczej Służby Ochrony Kraju (OSOK) oraz dwóch 
nieetatowych ochotników,

Zatrzymanych podejrzewano o podjęcie próby zamachu na prezydenta Białorusi 
Aleksandra Łukaszenkę. Wytoczono sprawę kamą, ale z braku dostatecznych dowo­
dów w  sobotę cała siódemka ochotników została zwolniona z aresztu. Sami ochotni­
cy twierdzą, że dopiero wtedy spotkali się po raz pierwszy.

Żydzi domagają się 
sprawiedliwości dziejowej

(Dokończenie ze str. 1)

Zaznaczył on, że zbrodniarze wojenni na Litwie powinni stanąć przed sądem, a 
utracony majątek muszą odzyskać również ci Żydzi,którzy na Litwie nie mieszkają;

Przewodniczący Sejmu litewskiego \fytautas Landsbergis, dziękując mu za prze­
mówienie, zapewnił, że na Litwie sprawiedliwości stanie sięzadość.

Nadzwyczajny i pełnomocny ambasador Izraela na Litwę Oded Ben-Hur zaape­
lował do przywódców Litwy, aby zadbali o sprawiedliwość dziejową. „Obowiązkiem 
Litwinów jest służyć sprawiedliwości,wytropić i oddać pod sąd tych, którzy dopuścili 
się zbrodni” - oświadczył on na uroczystym posiedzeniu Sejmu.

Powiedział on, żejest to obowiązkiem Litwy, gdy dąży do Unii Europejskiej oraz 
innych międzynarodowych zgromadzeń. Zdaniem ambasadora, w  imię interesów 
Litwy należy podać do wiadomości własnej i świata, jaka jest dokładna liczba zbrod­
niarzy i kolaborantów.

Nadzwyczajny i pełnomocny ambasador Izraela na Litwę powiedział, z e  około 
200 tys. Żydów zostało zamordowanych przez nazistów oraz ich mięjscowychwspól- 
ników na Litwie.

Dyplomata przypomniał przemówienie prezydenta Litwy AJgirdasa Brazauska- 
sa, wygłoszone dwa lata temu w  izraelskim Knesecie. Określił jejako „bardzo odważ­

ne i znaczące”. Uznano w  nim, jak  powiedział ambasador, udział Litwy w Holokau­
ście, oraz złożono jednoznaczną obietnicę dopełnienia sprawiedliwości dziejowej,wy­
tropienia zbrodniarzy i oddania ich pod sąd, obietnicę zmiany ustawy o rehabilitacji.

„Państwo Izrael i naród żydowski obserwują was. Udowodnijcie im, że wasza 
obietnica zostanie spełniona”- powiedział ambasador Oded Ben-Hur, zwracając się 
do prezydenta Litwy.

Pozdrowienie dla uczestników uroczystości, poświęconej 200 rocznicy śmierci 
wileńskiego Gaona, przysłał papież Jan Paweł II.

W  liście.^podpisanym przez charge d’affaires ad interim Stolicy Apostolskiej 
monsignore Petara Raj icza m in . powiedziane jest:

, Jego Świątobliwość żywi nadzieję, żc tę obchody posłużąza doskonałą okazję 
do bratniego spotkania ludzi różnych wyznań i zachęcą do szczerego dialogu, opartego 
na zrozumieniu wzajemnym różnych przedstawicieli społeczności litewskiej”.

(ELX A ,B N Sr

W  stolicy

Podziem ny parking
Specjaliści transportu przedsiębior­

stwa samorządu „Yilniaus planas” uwa­
żają, że  do rozstrzygnięcia problemów 
ruchu sam ochodow ega na Starówce 
wileńskiej oraz wokół niej skutecznie 
przyczyniłaby się sieć podziemnych par­
kingów. W  projekcie regeneracji Sta­
rówki wileńskiej zalecająoni zbudowa- 

. nie około dwunastu takich parkingów.
Pierw sząjaskółką prawdopodob­

nie będzie parking m iędzy Teatrem 
Opery i Baletu oraz gmachem Minister­
stwa Rolnictwa i Leśnictwa. Jego pro­

je k t opracowała grupa architektów z  
prof. A1 g i mantasem Nasvytisem na cze­
le. T rzy  podziemne kondygnacje będą 
w  stanie zmieścić po 200 samochodów, 
ponadto 130 m iejsc urządzi się na po­
wierzchni. Z  parkingu, przypuszczalnie, 
będą mogły korzystać instytucje i orga­
nizacje, których pojazdy służbowe bądź 
należące do ich pracowników parkują 
obecnie przy alei Giedymina na odcin­
ku między gmachem samorządu i hote­
lem „Neringa”.

(ELTA)

Zatrudnię...
Ludwinowska Szkoła Początkow a zatrudni nauczyciela prac dla chłopców. 
Tel. 64-19-10, 64-10-41.

Kawiarnia „Alina” zatrudni kelnerkę.
Tel. 22-50-38.

Poszukują pracy
M ężczyzna w wieku 35 lat poszukuje pracy.
Tel. 73-63-03.
Chłopak w wieku 16 lat poszukuje pracy.
Tel. 79-84-60 (Jadwiga). -   ...______   ■

W yn iszczan ie  czy  reform a zd row ia?
O d 1 sierpnia lekarze w ypisują 

nam  leki zgodnie z nowym i spisa­
m i. W ie lu  lu d z i, szc zeg ó ln ie  ci, 
upraw nieni do nabyw ania leków z 
obniżką, poczuło się, że zostali oszu­
kani.

Komentując nowy spis kompenso­
wanych leków minister zdrowia Galdi- 
kas obiecał, że leki stanieją. Jednak i 
lekarze, i pacjenci pozbawieni zostali 
prawa wyboru. Co z  tego, że o parę 
centów staniały leki zachodnie, nadal są 
one jednak niedostępne szeregowemu 
zjadaczowi chleba. W  niełasce, nato­
miast, znalazły się - węgierskie, bułgar­
skie, indyjskie czy też wyprodukowane 
w  krajach byłego Związku Radzieckie­
go. Są one znacznie tańsze od swoich 
analogów niemieckich, angielskich czy 
też amerykańskich. Kto jes t zaintere­
sowany tym, by pozbawić nas tańszych 
leków? Po sprawdzeniu składnic ap-1 
tecznych w  Kownie inspektor Pań­
stwowej Służby Kontroli Leków wykry­
ła, że w  magazynach zalega tam wiele 
tanich leków, a znacznie droższe ich 
odpowiedniki zostały wysprzedane.

Następnie tej inspektorce -  Elcnie La- 
tviene grożono. W idocznie nadepnęła 
komuś na odcisk.

Po zapoznaniu się z nowym spisem 
na alarm biją lekarze - onkolodzy, psy­
chiatrzy i wielu innych. Lekarz - der­
matolog, przewodniczący sejmowego 
Komitetu Ochrony Zdrowia poprzedniej 
kadencji - Leon A lesionka zaprosił 
dziennikarzy w  celu przedstawienia pro­
blemów lekarzy swojej specjalności, 
które powstały wraz z  wprowadzeniem 
nowych spisów leków kompensowa­
nych. Oświadczył on, że obecna refor­
ma medycyny narusza interesy chorych. 
Ostro skrytykował poczynania ministra 
ochrony zdrowia Juozasa Galdikasa. 
Porównywał reformę ochrony zdrowia 
z wyniszczaniem ludzi. „Wiele leków, 
które trafiły do nowego spisu, często są 
nieskuteczne, drogie, a niektóre wręcz 
szkodliwe dla zdrowia” - mówi p. Ale- 
sionkaT

W poprzednim spisie było 9 kom­
pensowanych leków do leczenia wrzo­
du żołądka i dwunastnicy. W nowym 
spisie figuruje jeden jedyny lek - Cime-

tidin, którego stosowanie m oże być 
przyczyną impotencji u  mężczyzn i raka 
piersi u kobiet. Czy też przedtem w  le­
czeniu łuszczycy było rekompensowa­
nych 8 leków, obecnie - 2 , z  których 
Prednisolonu p. A lesionka nie stosuje 
ju ż  od 15 lat i nie zaleca stosować, po­
nieważ ten lek jes t mało skuteczny i 
powoduje komplikacje. Palący ból to­
warzyszy półpaścowi, przy leczeniu tej 
choroby często są  stosowane leki znie­
czulające. Do leczenia półpaśca używa­
ne są  bardzo drogie leki. Nawet wtedy, 
gdy były one częściowo rekompenso­
wane, nie każdy mógł je  nabyć. Obec­
nie tylko lek Valaciklovirum bezpłatnie 
przysługuje ciężarnym kobietom. Oto 
certy pozostałych: Valtrex, 6 tabl. po 500 
mg. - 80 L t 35 ent;

Virolex 5%: 5 gr kremu - 49 L t (z 
obniżką było 9 L t 80 ent; 5 ampułek po 
250m g-281 Lt 98 ent (z obniżką było 
56 L t 38 ent); 20 tabl. po 200 m g - 121 
Lt 90 ent (z  obniżką było 24 Lt 38 ent).

Ceny mówią same za siebie.
Lekarz Alesionka oświadczył, że 

rząd i jego ministrowie zmuszają lekarzy

do łamania przysięgi Hipokratesa i prze­
pisywania chorym bezpłatnych leków 
szkodliwych dla zdrowia, chociaż są inne, 
znacznie lepsze. Wszyscy więc musimy 
zdobywać pieniądze na dobre leki, bo le­
czenie bezpłatnymi lekami zrobi z nas 
impotentów i inwalidów. A może w  taki 
sposób konserwatyści próbują rozwią­
zać problem urodzin w  kraju - rozważał 
mówca.

- Polityka w  dziedzinie ochrony 
zdrowia, zgodnie z  którą sporządzono 
spis leków podlegających rekompensa- 
cji, zmusza lekarzy do tego, aby wbrew 
woli wypisywać leki szkodliwe dla zdro­
wia. Chorzy, natomiast, którzy nie są  w 
stanie nabyć dobrych leków, są  zmu­
szeni stosować nieodpowiednie specy­
fiki. Jest to biologiczne i ekonomiczne 
wyniszczanie narodu. Odpowiedzial­
ność za to ponosząnie tylko konserwa­
tyści, ale i wchodzący w  skład koalicji 
rządowej centryści i chrześcijańscy 
demokraci.* Tacy ludzie wyrządzają 
szkodę państwu i muszą być usunięci z 
zajmowanych stanowisk, podsumował 
Alesionka.

http://www.awswaw.org.pl/awswaw/
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Dziennik sztuki
Montserrat Caballe 
wystąpi w Wilnie
Koncertuje w najsłynniejszych te­

atrach operowych świata. Teraz wraz 
z córką Marti wystąpi 20 września w 
Filharmonii Narodowej w  Wilnie. 
Wydarzenie to ogromnej wagi.

Montserrat Caballe - hiszpańska 
śpiewaczka- sopran - urodziła się w 
1933 roku w  Barcelonie, w  1953 - że 
złotym medalem ukończyła konser­
watorium Superior de M usica w 
swym rodzinnym mieście. Od zarania 
kariery dała się poznać jako  świetna 
odtwórczyni ról operowych zarówno 
w repertuarze włoskim jak  i francu­
skim: Mimi w  „Cyganerii” Puccinie­
go, Violetta w  „Traviacie”, Leonora 
w „Trubadurze”, Desdemona w  „Otel­
lu” Verdiego, Micaela w  „Carmen” 
Bizeta, Thais w  jedno imiennej ope­
rze Masseneta. Obok partii opero­
wych z ogrom nym  pow odzeniem  
śpiewa pieśni, szczególnie hiszpań- 
slde.

Nagrywała w najsłynniejszych na 
świecie firmach fonograficznych, 
występowała we wszystkich liczących 
się salach koncertowych, ze słynny­
mi: mediolańską La Scalą, wiedeńską 
Staatsoper, nowojorską Metropolitan

Opera House, londyńską Covet Gar­
den.

ą  '  W  Wilnie wielka primadonna za­
mieszka w  hotelu „Stikliai”, będzie 
miała do dyspozycji limuzynę, zosta­
nie powitana na lotnisku. Słowem, 
wszystko odbędzie się zgodnie z kon­
traktem. Niew ykluczone, źe śpie­
waczkę przyjmie na audiencji prezy­
dent lub premier.

Cena biletów na koncert Caballe 
w Wilnie kształtuje się w  granicach 
od 100 do 500 litów. 40 biletów sprze­
da się po 1000 Lt każdy. Ta nowobo­
gacka ( i chyba snobistyczna) czter­
dziestka zaproszona zostanie na przy­
jęcie w „Stikliai”, otrzyma też auto­
grafy słynnej gwiazdy. Montserrat, jak 
zaznaczyliśmy, wystąpi z  córką-M ar­
ti - również śpiewaczką i ze swoim 
stałym  dyrygentem  Jose Collado. 
Akompaniować będzie Litewska Na­
rodowa Orkiestra Symfoniczna. Wy­
konane zostaną arie operowe i duety 
z  dzieł Mozarta, Belliniego, Rossinie­
go, Masseneta i in. kompozytorów.

Litwini w Rejkiawiku
Kraj nasz szczególnym szacun­

kiem darzy Islandię. Przede wszyst­
kim dlatego, że.jako pierwsza popa­
rła dążenie Litwy do niepodległości. 
Po je j odzyskaniu jeszcze bardziej

zacieśniły się kontakty m. in. środo­
wisk twórczych. W tych dniach w 
Rejkiawiku czynna jes t wystawa 
współczesnej sztuki litewskiej, zorga­
nizow ana przez Centrum  Sztuki 
Współczesnej w Wilnie. Swój doro­
bek twórczy prezentują Egle Rakau- 
skaite, Povilas Riczardas Vaitiekunas, 
Deimantas Narkeviczius, Kęstutis 
Andrasziunas, Żilvynas Kempinas, 
Gintautas Trimakas, Audrius Novic- 
kas.

Malarstwo 
Soni Zengel

Wystawa w Polskiej Galerii Ar­
tystycznej plastyczki Soni Zengel z 
Bydgoszczy, która przywiozła do Wil­
na kilkanaście płócien z dwóch swo­
ich obszernych cykli. Pierwszy - z 
pobytu w Bretanii, na których oglą­
damy tę część Francji, tak fascynują­
cą w swoim czasie impresjonistów i 
przyciągającą niezmiennie nadal ar­
tystów z całego świata. Na obrazach 
Soni Zengel Bretania jest pogodna, 
słoneczna, subtelna i bardzo piękna. 
Drugi cykl nazywa się „Czerwone 
Obrazy” i jest z pogranicza realizmu 
i abstrakcji. Artystka mówi, że po­
wstał z  głębokich przemyśleń nad sen­
sem życia. Udzieliła ona wywiadu 
„Kurierowi Wileńskiemu”, który za­
mieścimy w najbliższym czasie.

Halina JO TKIAŁŁO

Droga 'Krzyżowa w Kalwarii Wileńskiej
W  sobotę, L3 września o godz. 11.00 od Wieczernika rozpocznie się organizowana przez parafię p.w. Ducha Świę­

tego Droga Krzyżowa dróżkami Kalwarii Wileńskiej. Zakończy się M szą św. w kościele kalwaryjskim o  godz. 15.00.
J.L,

W TOWARZYSTWIE  
KO BIET L IT W Y

„MAMO, JA 
CIEBIE 

KOCHAM!”
Towarzystwo Kobiet Litwy coraz 

to wymyśla różne imprezy mające na 
celu skonsolidowanie naszych rodzin, 
zaszczepienie w nich dobrych trady­
cji, nauczenie m ówienia słów  pro­
stych i pięknych, które W pośpiechu 
codziennol^postały zapom niane: 
fMamoJa ciebie kocham!”, „Córecz­
ko. zawsze będziesz moją!”

Tym razem Towarzystwo ogłosi­
ło konkurs dla mam i córek. Będzie 
to konkurs twórczy - każda z  uczest­
niczek powinna coś zrobić dla swej 
pociechy, dla swej mamy. Może na­
pisać wiersz okolicznościowy, list, 
zrobić laurkę, serwetkę, namalować 
obrazek. I właśnie na temat „Mamo, 
ja ciebie kocham!” - irjjGóreczko, za­
wsze będziesz moją!”. Długość wier- 
szy Jest nieograniczona, a  proza - nie 
W1̂ J  niż 3 strony maszynopisu.

Do konkursu są zapraszane panie 
1 ‘kiewczęta różnego wieku, różnej 
narodowości, bo przecież im  więcej 
J^ycji, zwyczajów, tym ciekawiej. 
|y .e* utwory literackie powinny

Liefip

yć pisane w języku państwowym.- 
Prace konkursowe należy nadsy- 
do października pod adresem:
■ yos moteru draugija, Basanavi- 

ziaus 20 -1T, 2009 Yilnius.
Wyniki konkursu zostaną ogło- 

atrAu! sS *lst°pada, w którymś ź te -  
wi itr 5t0Hcy- ^ am też  odbędzie się 

*?, a Soczystość i wręczenie na-

DEKRET
Prezydenta Republiki Litewskiej 

O zastępstwie premiera 
Republiki Litewskiej

8 września 1997 r., nr 1383

Artykuł 1.
Zgodnie z  artykułem 91  Konstytucji Republiki Litewskiej i na wniosek 

premiera Republiki Litewskiej Gediminasa Vagnoriusa zlecam ministfowi Vy- 
tautasowi Pakalniszkisowi zastępstwo w  dniach 8-9 września 1997 r. premiera 
Republiki Litewskiej, udającego się do Królestwa Szwecji z  wizytą roboczą.

Artykuł 2.
Dekret traci moc po powrocie premiera Republiki Litewskiej Gediminasa 

Vagnoriusa do Wilna.
Artykuł 3.

Ten dekret wchodzi w  życie od dnia jego podpisania.
Prezydent republiki 

Algirdas BRAZAUSKAS 
(Zam. 1048)

DEKRET
Prezydenta Republiki Litewskiej 

O przedłużeniu okresu czynnej 
służby wojskowej
8 września 1997 r., nr 1384

A rtykuł 1.
Zeodnie z artykułami 77 i 140 Konstytucji Republiki Litewskiej oraz ar­

tykułem 34 Ustawy Republiki Litewskiej o służbie w ochronie kraju l " awmo- 
Litewskiej przedłużam okres służby o I rok kontradmira- 

łowi Raimundasowi Sauliusowi Baltuszce.
A rtykuł 2.

Ten dekret wchodzi w życie od dnia jego p o d p i s a n i a . ^ ^

Algirdas Brazauskas 
'(Zam. 1053) I

Dar z Niemiec
dymieni •CTcm Pu,zerami. Wyżej }ji przekazali swrę n;macyjny do
ZakoA~ .!Panow'e z Niemiec pized specjalny ^ v/r̂r ' (.v7 ()hs(;rwac:ji pro­
chu szDjJ1,10?1 budowy nowego gma- kontroli, korekcji ( j c5t bardzo
**9 ^.'ęciańskiego wręczyli eesu leamma J . ,vic|kości nic-

osobisty ,  karetką pogoto- wygodny i meduzy

dużej walizeczki. Jego zalety poznał 
już Ickarz-rcanimatolog szpitala Alek­
sander Czemokin. Aparat kosztuje 
około 15 tys. dolarów. Bez pomocy 
sponsorów - hojnych obcokrajowców 
- szpital nie stad by było na nabycie 
aparatu na własny koszt.

Zenon SAMLTLEWICZ

Piłka nożna
Litwa - Irlandia

Wczoraj późnym wieczorem na 
wileńskim stadionie „Żalgiris” odby­
ło się spotkanie eliminacyjne do mi­
strzostw świata w piłce nożnej pomię­
dzy reprezentacjami Litwy i Irlandii, 
które decydowało o tym, który z tych 
zespołów zajmie drugie miejsce w 
grupie.

Dzień przedtem w Olicie w me­
czu eliminacyjnym mistrzostw Euro­
py zmierzyły się zespoły młodzieżo­
we tych państw. Przewagę w tym spo­
tkaniu mieli goście, jednakże zwycię­
stwo świętowali młodzi piłkarze Li­
twy. Pierwsza połowa gry dała wynik 
remisowy 0:0. Po przerwie w 65 min. 
gry napastnik irlandzki Peter Gain 
wyprowadził swój zespół do pizodu. 
Jednakże już po 3 minutach po strza­
le Arturasa Fomienki był remis, a na­
stępnie Orestas Buitkus zdobył zwy­
cięskiego gola.

Zespół Rumunii po zwycięstwie 
nad Islandią4:0 zapewnił sobie pierw­
sze miejsce w grupie 8 i udział w dal­
szych rozgrywkach.

Oto tabela rozgrywek ósmej gru­
py turnieju drużyn młodzieżowych 
(drużyna, gry różnica bramek, punk-1911. Rum unia 7 16-4 21

2. Islandia 8 10-10 13
3. Irlandia 7 11-5 9
4. Litwa 7 7-10 9
5. M acedonia 7 1-16 1
Do rozegrania pozostały dwa

mecze: Irlandia - Rumunia i Macedo­
nia - Litwa.

W innych spotkaniach młodzie­
żowych mistrzostw Europy zanotowa­
no szereg ciekawych wyników. W 
grupie 1 Dania pokonała Chorwację 
1:0 i zachowała szanse na pierwsze 
miejsce. Prowadzi w grupie Grecja, 
mająca 16 pkt. Dania ma o 3 pkt 
mniej.

W grupie 2 Anglia pokonała Mo­
łdawię 1:0 i prowadzi z  15 pkt po 7 
meczach. Na drugim miejscu są Wło­
chy - 11 pkt po  6 meczach.

W grupie 3 Węgry przegrały z 
Francją 2:4, a Norwegia pokonała 
Szwajcarię 4:1. Z 14 punktami pro- 

, wadzi Norwegia (po 7 meczach) i 
Francja (po 6 meczach).

W grupie 4 Szwecja pokonała 
Łotwę 5:0 i zajęła z  24 punktami 
pierwsze miejsce. Białoruś, po remi­
sie 1:1 z Austrią, ma o 4 pkt mniej.

W grupie 5 Rosja pokonała Bu­
łgarię 2:1 i prawie zapewniła sobie 
pierwsze miejsce. Aby wyprzedzić 
Izrael (17 pkt) Rosjanie (16 pkt) w 
ostatnim meczu z  Bułgarią na wła­
snym terenie muszą wygrać lub zre­
misować.

W grupie 6 Słowacja przegrała z 
Jugosławią 0:1. Pierwsze miejsce za­
pewniła sobie Hiszpania (19 pjet), 
przed Jugosławią (15 pkt). ,^£~g

W grupie 7 San Marino uległo 
Turcji 1:4. Prowadzi reprezentacja 
Holandii (16 pkt), przed Turcją (15 ;
pkt).

W grupie ^  Niemcy wygrały z 
Armenią 7:0 i zapewniły sobie z 17 
pkt pierwsze miejsce.

Puchar Polski
Zespoły ekstraklasy włączyły się 

do rozgrywek Pucharu Polski od 1/
16 finału. Zgodnie z regulaminem 
rozgrywek gospodarzami spotkań 
były drużyny grające aktualnie w niż­
szych klasach.

Pogoń Świebodzin przegrała z 
Amicą Wronki 1:3, Śląsk Wrocław 
uległ Górnikowi Zabrze 0:1, GKS 
Bełchatów pokonał Raków Często­
chowa 2:1. Spotkanie dwóch zespo­
łów pierwszoligowych Stomilu Olsz­
tyn i Groclin/Dyskobolii z Grodziska 
Wielkopolskiego wygrali olsztynianie 
3:1. Ruch Chorzów wszedł do 1/8 fi­
nału bez gry, ponieważ po wycofaniu 
się Sokoła Tychy otrzymał wolny los.

Obrońca trofeum warszawska 
Legia wczoraj grała na .wyjeździć z 
trzecioligowąBucovią z Bukowa, któ­
ra przedtem wyeliminowała czołowe

drużyny drugiej ligi Wawel Kraków i 
Unię Tarnów.

Porażki 17-latków
Polska reprezentacja piłkarska do 

lat 17 w turnieju rozgrywanym w cze­
skich miastach doznała dwóch pora­
żek. Polacy po przegranej z gospoda­
rzami 0:3, następnie ulegli Szwecji 
0:1. Czesi zremisowali z Chorwata­
mi 2:2, a Szwedzi ich pokonali 1:0.

W drugiej grupie Francja z wyni­
kiem 6:1 pokonała Jugosławię i Sło­
wację. Węgry wygrały 1:0 ze Słowa­
cją i zremisowały (0:0) z  Jugosławią. 
Kolarstwo

Zwycięstwo 
Estończyka

Trzeci etap wyścigu kolarskiego 
Tour de Pologne, z Radziejowa do 
Bełchatowa (196 km), wygrał Estoń­
czyk Jaan Kirsipuu - 4:25.34. Znako­
mity sprinter z francuskiej grupy za­
wodowej Casino wyprzedził Szwaj­
cara Markusa Zberga (Mercatone 
Uno) i' Włocha Filippo Meliniego 
(Amore e Vita). W tym samym czasie 
finiszowało 10 kolarzy, wśród nich 
Polacy Jacek Mickiewicz, Zbigniew 
Spruch, Grzegorz Gronkiewicz, Woj­
ciech Pawlak, Sławomir Chrzanow­
ski. I

Na pozycji lidera wyścigu pozo­
stał Włoch Emanuele Lupi (Amore e 
Vita), który o 1 sek. wyprzedza Artu­
ra Krasińskiego i o 6 sek. Mariusza 
Bilewskiego (obaj Pekaes-Irena-Ze 
Ptery
Tenis stołowy

Zawody superligi
W pierwszej kolejce europejskiej 

superligi tenisa stołowego sezonu 
1997/98 Belgia pokonała Węgry 4:1 
a Francja - Austrię 4:3, Polska prze 
grała z  Niemcami 3:4, a Włochy wy­
grały ze Szwecją 4:2.

Inf. wl
Siatkówka
Ósemka najlepszych

Reprezentacja Polski znalazła się 
w gronie ośmiu najlepszych drużyn 
w  rozgrywanych w Gdańsku 9 mi­
strzostwach świata w siatkówce junio­
rek. Polki w barażowym meczu o wej­
ście do ćwierćfinału pokonały Jugo­
sławię 3:1. Oprócz gospodyń w 1/4 
finału znalazły się. drużyny Włoch, 
Rosji, Chin, Niemiec, Czech, Japonii 
i Kuby. Tytułu nie obronią siatkarki 
Brazylii, które przegrały w barażu z 
Czeszkamf 2 :3 .'

Zespoły Niemiec, Włoch, Rosji i 
Chin, zwycięzcy grup eliminacyjnych, 
rozegrały dwa mecze (pary ustalono 
w losowaniu), których wyniki decy­
dowały o rozstawieniu zespołów w 
dalszej części turnieju. Rosja poko­
nała Niemcy 3:0, a Włochy z takim 
samym wynikiem Chiny.

W ćwierćfinałowym meczu pol­
skie siatkarki dziś spotkają się z mi­
strzem Europy Włochami. W innych 
meczach zagrają: Japonia - Niemcy, 
Chiny - Kuba, Czechy - Rosja.
T\irniej na Węgrzech

Reprezentacja Polski zwycięsko 
zakończyła międzynarodowy turniej 
siatkarek w węgierskiej miejscowości - 
Szombathely. W ostatnim, decydują­
cym o pierwszym miejscu spotkaniu,
pokonała ona wicemistrzynie Europy 
- Chorwację 3:0. Przedtem wygrała J  
ona z pierwszym zespołem Węgier 3:2 r  
i z  drugą reprezentacją tego kraju 3:1.

Inf. wł
Formuła 1

Grand Prix Wioch
Brytyjczyk David Coulthard z 

ekipy McLaren Mercedes wygrał wy­
ścig o mistrzostwo Formuły 1 - Grand 
Pnx Włoch, który odbył się na torze 
AutodromoNationale di Monza. Dru­
gie miejsce zajął Francuz Jean Alesi 
(Benetton-Renault), a trzecie Niemiec J  
Heinz-Harald Frentzen (Williams- 
Rcnault). Lider klasyfikacji MS kie­
rowców, Niemiec MichaeJ Schuma- 
cher (Ferrari) był szósty.

GP Włoch była 13 eliminacją MS 
w tym roku. Do końca sezonu pozo­
stały cztery wyścigi-_______
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MAM SIOSTRĘ JEDYNACZKĘ
Zupełnie obca kobieta, a może jej ból przypomniał, 

że znowu chciałaby się kimś opiekować.

^ |U tie n io n a  na baranka głowa opo­
wiadała drugiej, ulizanej głowic jak  
Ito została ściągnięta z  urlopu, bo te- 
fraz całe PCK pomaga powodzianom. 
Płynęły monotonne strumyki opowie­
ści - o urlopie, któiy i tak nie byłby, 
ludany, bo albo lało, albo mąż poszedł 
[na ryby i wrócił pijany. Potem roz­
mowa przesunęła się na powodziowy 
I dramat, na zapomogi, płacz i stres po 
[obu stronach drzwi urzędu. Panie wy­
li iczały sobie znajomych, którzy są  bez 
dachu nad głową i tych, którzy byli 
pewni, że fala ich dopadnie, a  tym- 
|czasem ona popłynęła gdzie indziej.

M^ Ś a r i a  postukała w biurko.
Głowy podniosły się  z 

_^w y rz u tem . N ie była po­
trzebującym z powodzi, była intru­
zem, a takiego trzeba nastraszyć i za­
wstydzić. N ie wypada przecież przy- 
[chodzić w  innej spraw ieniż straty po 
lipcowej powodzi. Cisza. - Słucham... 
■pow iedział utapirowany baranek. 
Maria nie pozwoliła sobie przerwać. 
Szuka siostry, starszej od niej o  dwa 
lata. Już mówi. Ta siostra powinna 

[dzisiaj mieć trzydzieści la t  Nie, nie 
posiada żadnego zdjęcia. Nic. Nawet 
wspomnienia przypominają strzępy. 
Jakaś plaża i bardzo młodzi ludzie. 
Czy ich rodzice mogli, wyglądać jak  
dzieci? Z  trochę starszą dziewczynką 
piła słodką, lepką oranżadę. Potem 
płakała, bo ta starsza wyrwała je j bu­
telkę. I tylko tyle z  kawałka życia, gdy 
miała rodzinę. Smak oranżady. Potem 
jest dziura, w  której rodzice zginęli w 
tej katastrofie kolejowej pod Szcze- 
cinem. Panie na pewno słyszały? Od­
powiada złowróżbne milczenie, więc 
Maria szybko mówi dalej, czuje, że 
zmęczone urzędniczki nadal nie chcą 
jej pomóc, ale w tej monotonii ludz­
kiej, tragedii zainteresowała je  ta h i ­
storia. Tylko dlatego, że jest inna. Nie 
powodziowa.

Wyprzedaż słodyczy
Dom dziecka. Potem są  noce w 

obcej pościeli. Ona nie umie posłać 
porządnie łóżka, więc ciągle robiąjej 
wywrotkę. Pracowicie poprawia ma­
terace, ciągnie prześcieradło i ciągle 
je s t źle. A le śpiew a najładniej ze 
wszystkich maluchów. I za to dostaje 
dodatkowy kisiel. N ie pamięta tęsk­
noty, bólu, ani siostry. Dlaczego z ca­
łego dzieciństw a pozostały w spo- 
mnienia drobnych słodyczy - oranża­
da, kisiel i wata cukrowa, którą kupi- 

nowi rodzice. Był jakiś gierkowski 
festyn, dostała koszulkę z  napisem 
FSO i taką wielką watę na patyku. 
Takie były słodycze w  jej dzieciń­
stwie. A siostry w  ogóle nie pamięta.

Ci nowi, dobrzy i spokojni rodzi­
ce też już nie żyją. N ie wiedzieli nic 

losie siostry. Będzie jąnazyw ać sio­
strą, bo nawet nie wie jak  ma na imię. 
Może mama coś wiedziała? Ale nie 
chciała, żeby Maria szperała w  swo­
im przeszłym życiu. - Tak jes t do­
brze - powtarzała mama - jesteśmy z 
ciebie dumni. Bo piękne śpiewanie 
Marysi było niczym w  porównaniu z 
jej pracowitością. I to nie tylko taką 
od klasówki do klasówki. Marysia 
pomagała każdemu, kto nie rozumiał 
ułamków, a koledze, który złamał obie 
nogi, codziennie przynosiła lekcje. 
Ale teraz chce wiedzieć więcej, chce 
znaleźć siostrę, bo przecież nic jest 
jedynczaką. Chce znaleźć...

-  A właściwie dlaczego teraz? - 
celnie zapytał ufryzowany baranek. 
Ona rozumie, że podwrocławski dom 
dziecka też uległ powodzi, że papie­
ry popłynęły, rozumie, że musiała 
przyjść do nich, ale dlaczego właśnie 
teraz? Palec oskarżycielsko wycelo- 
wany w Marię.

N^ H e ,  ta kobieta nie może do 
^ w n y ś la ć  się. Maria pochy- 
^ ■ l a  głowę, ale wydaje się 

jej, że w  pokoju huczy głos Romka, 
je j męża. - A może jej się udało? - 
zapytał tydzień temu. Pytał o tę tajem­
niczą siostrę. W  tym  zdaniu było 
wszystko. Zlew, na którym obłażąca 
emalia utworzyła brunatną mapę, ścia­
ny malowane nierówno przez Rom­
ka, meble jak  z  wyprzedaży, bo wszy­
scy znajomi dostarczali im tylko tro­
chę porysowane pojedyncze sztuki, 
gdy sobie kupowali coś naprawdę po­
rządnego. Nawet w ycieraczka była 
wyłysiała.

Każdy kto wszedł do nich, czuł 
biedę, ale wcale nie gorzką. Roman 
nie miał pre tensjldo  M arii, że pozo­
stała nauczycielką nauczania począt­
kowego, co i tak finansowo było o  10 
zł lepsze niż bycieśw ietliczanką, a to 
przez lata dawało Marii najwiecej sa­
ty s fa k c ji. O n,
Roman, od paru 
m iesięcy  prze­
bywał na bezro­
b o c iu , tak  to  
bywa kiedy ka­
p italista mówi, 
że ju ż  dłużej nie 

. m ożę utrzym y­
wać takiej gro-1 
m ady. I w ten. 
sposób  Rom an 
dow iedział się, 
że ktoś go utrzy­
mywał.

Teraz łapał 
ró ż n e  d ro b n e 

"prace, ale ludzie 
byli biedni i gla- | p p |  
zu rn ik  n ie  był 
im  p o trze b n y . J j § | |
K iedy zapytał o [___
siostrę, której może się udało, Maria 
wiedziała, że zrobi wszystko, żeby j ą  
odnaleźć.

Dłuższa droga 
wspomnień

- Mamo, przeczytaj, ciągle zda­
rzają się takie historie - córka odzie­
dziczyła temperament po ojcu. M a­
chała jakim ś kolorowym pismem, w 
którym dwie pulchne panie odnalazły 
się po latach. - Napisz do nich - na­
m aw iała dziew czynka. - N ie będę 
sprzedawać swojego życia, nie poka­
żę tw*arzy - M aria była zła, że dziecko 
się  wtrąca. W łaśnie z zerówki prze­
szła do poważnej pierwszej klasy. Już 
dziś nauczyciele zapowiadali Marii, 
że z  tej małej coś będzie. Ale w  cza­
sie wakacji M aria m yślała raczej o 
tym, że stroje dziewczynki przypomi­
nały um eblowanie domu. Też były 
składanką tego, co dobrzy ludzie dali. 
A o koloniach nawet nie'm ogli ma­
rzyć.

- Będziemy, jeździć do niej na 
W ielkanoc? - pytało dziecko. - Na 
pewno jest do ciebie podobna. I miła, 
i dobra. - 1 bogata - pomyślała Maria.

Urzędniczki z  PCK nie chciały 
ju ż  jej słuchać. Znowu ktoś, kto wzbu­
dzał litość. M aria wróciła do domu, 
szła dłuższą drogą przez park i pró­
bowała przypomnieć sobie coś jesz­
cze. Bezskutecznie. Raz tylko zama­
jaczyło wspomnienie złotej bransolet­
ki i zapach drogiego pudru. Czy to ich 
właścicielka zabrała jej siostrę?

-N o, to dzisiaj wszyscy jesteśmy 
przegrani - Roman przytulił ją . I  Do 
pracy przyjęli kogoś innego. Chyba 
oboje nie potrafimy dobrze o sobie 
mówić.

I za pobiegła do kuchni. M usi, 
coś wypić albo zjeść. Nie, nie. 
Żadnego jedzenia. Może łyk

kawy pomoże i n ie wróci ju ż  fala 
m dłości. G dyby m og ła zd a rłab y  
wszystkie lustra w łazience. Zamiast 
niezapomnianej Julii, tragicznej mło­
dej kochanki (tak napisał pewien mło­
dy recenzent) Iza widziała odbicie 
ciężkiej baby, która ju ż  dawno powin­
na urodzić. - N o, no, termin nam  mi- 
nął - powtarzał lekarz i odsyłał j ą  do 
domu. Siedziała w śród m ilczących ‘ 
telefonów; bo przecież każdy reżyser 
wiedział, że właśnie rodzi. Liczyła 
wszystkie role, które przeszły obok i 
premiery, na których będzie musiała 
cieszyć się Z cudzych sukcesów.

- Traktowała pani macierzyństwo 
jak  jeszcze jedną folę, Tylko, że to 
dłuższy spektakl. N ie da się, ot tak 
pójść do garderoby i pow iedzieć - 
znudziło mi się, n ie  gram. Brzuch 
mam za duży i w  ogóle n ie nadaję się 
- głos najmodniejszego w aktorskich 
sferach psychiatry brzmiał lekko, ale

to straszne tak rozdzielać rodzeństwo, 
ale jeśli ju ż  musi wybierać, weźmie 
brzydszą dziewczynkę. Boi się urody 
tej drugiej. -

- Jak można bać się swojej uro­
dy? - pytała matką, a gruby ogrodnik 
z Pułtuska oblizywał się zachłannie. 
W szyscy mówili Izie, że jest podob­
na do matki, taka ładna. Była uszczę­
śliw io n a . O dsuw ała  od  s ieb ie  te 
wszystkie strzępy rozmów podsłucha­
ne w  dzieciństwie. W iadomość o  ado­
pcji i o  rozwodzie przyszła równocze­
śnie. Teraz ojciec nić żył, matka z gru­
bym ogrodnikiem z Pułtuska sadziła 
coś w Australii, dla Izy przeznaczone 
były role najp ięknie jszych  kobiet.. 
Tylko nikt nie wiedział, kto je s t oj­
cem je j dziecka.

Puder pachniał pieniędzmi. Miała 
fortunę, gdy zdała do szkoły, teatralnej. 
Miała urodę. Teraz urodzi nieślubne 
dziecko. Syn kaskadera. Powtarzała z  

lubością. Ni-

był nieprzyjemny. Iza pożegnała go 
szybko zapewniając, że złe myśli ju ż  
ją  opuściły i wcale nie myśli, że dziec­
ko zniszczy jej życie zawodowe.

Kłamała. - W  każdej chwili je ­
stem do pani dyspozycji - powiedział 
lekarz. Gdyby mogła furtką przytrza­
snęłaby mu nogę.

Miała dużo czasu. Koszmar. Z 
szuflady na poddaszu wypadła zapo­
mniana pudemiczka. Iza nie wiedzia­
ła, co robić, w ięc przetrząsała stare 
meble. Zwietrzały zapach przypomi­
nał matkę. Kosmetyk musiał być kie­
dyś bardzo drogi, to Iża umiała doce­
nić. Przypom inała sobie fruwające 

' sukienki mamy, jakieś szpilki, złote 
włosy. - N ie dość, że mńie adoptowa­
li, to  jeszcze rozwiedli się - westchnę­
ła. - 1 czy ja  m ogę być normalna, jeśli 
jednego dnia dowiaduję się, że jestem 
adoptowana, drugiego, że oni rozwo- ‘ 
d zą  się. N a pustym  strychu żaden 
mebel nie chciał Izie odpowiedzieć na 
to  pytanie.

Nie pamiętała dnia, kiedy przy­
szli po n ią ci zamożni badylarze. Tak 
siię ich chyba wtedy nazywało. Mieli 
w illę w  Aninie; która przypominała 
bajkowe obrazki. Ojciec tłukł, ja k  to 
mówił, plastikowe zabawki, a żona 
m usiała opiekować się  dzieckiem . 
Kiedy była starsza, podsłuchała jak 
opow iada li gościom , że  w ybrali 
najładniejszą dziewczynkę. To mogła 
zrozumieć. I że pochodziła z  dobrego 
domu, żadne męty. Tu głosy zaczęły 
szeptać, a potem z głośniejszych roz­
mów dowiedziała się, że ma siostrę. 
K iedy zabierano ją  z  domu dziecka, 
siostry ju ż  tam podobno nie było. - 
Dyrektorka opowiadała mi - matka 
wznosiła kieliszek do gości -  że wzięli 
ją  jacyś starsi, biedni nauczyciele. 
Podobno ta kobieta powiedziała, że

nąć  na p al- 
leach, wyko­

c i  nać jakiś piru­
e t  Ciężko opadła na kanapę. Była po­
twornie gruba.

Kaskaderka w parku
Adopcja nigdy nie była je j pro­

blemem. Rozpieszczona i uwielbiana 
nie chciała wspominać domu dziec­
ka. W  pamięci pozostały jakieś strzę­
py. Tak cienkie, że aż przezroczyste 
k rom ki ch leb a , w y so k ie  s topnie , 
drzewko w  parku, któremu wmawia­
ła, że je s t tylko je j, żadnego innego 
dziecka. Nic, ani śladu siostry. Pust­
ka. - N ie potrzebuję je j - powtarzała 
sobie Iza - jak  taka brzydka, pewnie 
została profesorem i śmiałaby się  z  
siostry, aktorki. Zresztą o czym mia­
łybyśmy rozmawiać? M oże jak  ten 
psychiatra zaczęłaby włazić w  moje 
życie i namawiać do kaskadera.

Zeszła na parter. Wynajmowała 
coraz większe domy. Zawsze miesz­
kała sama, starannie odmierzając czas 
kochankom. Nawet dla dziecka urzą­
dziła boczne pokoje, pozostawiając 
sobie dużą część, daleko od pokoju 
dziecinnego. - To może oddaj je  od 
razu do domu dziecka - powiedziała 
przyjaciółka.

Czuła ja k  dziecko porusza się 
ciężkimi ruchami pływaka, który chce 
wydostać się na zewnątrz. Wreszcie 
wyszło słońce. Pomyślała, że pójdzie 
na Starówkę. Była tak brzydka, tak 
opuchnięta ciążą, że nikt je j n ie roz­
poznawał. Nie wiadomo dlaczego, zro­
biło się je j wesoło. Musi zadzwonić do 
Kalickiego. I b  najlepszy reżyser, może 
nie mistrz, ale czuje publiczność. Do­
bry byłby taki film o  losach dwóch 
adoptowanych sióstr. Oczywiście ni­
gdy nie powinny spotkać się. Niech 
wszystko dzieli je  coraz bardziej. Z tru­
dem założyła tenisówki. Spoza brzu­
cha widziała tylko czubki nóg.

Ma l a r i a  nic mogła tego dłu- 
H  żej w ytrzym ać. Jeśli 
H iR o m a n  jes t taki bezrad­

ny, ona musi mu pomóc. Niepotrzeb­
n ie szła do tego PCK, bo urzędniczki 
przyglądały się jęj-jak jakiemuś dzi­
wolągowi. Nie, n ie pójdzie już  tam. 

'C ó ż  to  za żałosny pomysł. Szukać 
nagle siostry, bo m ąż siedzi na bczro-l 
bocii{, a  ona przynosi grosze. Maria 
szła coraz szybciej. Postanowiła, żel 
sarna przejrzy oferty w  pośredniakul 
N ie m ogą tak siedzieć w  tym  zagra-1 
conym  m ieszkaniu. M oże znajdzie! 
coś dla siebie, "może jej oko wypatrzy 
coś dla Romana? Kupiła gazetę. Sta-fl 
rannie zakreślała ogłoszenia. Pomoc] 
dom owa, m oże być bez referencji! 
sprzątanie, opieka. N a każdej stronie] 
było coraz więcej kółek. Co pow iel 
działaby mama, gdyby zobaczyła je 
ja k  siedzi na ławce i szuka pracy? Al 
co pow iedziałaby je j  siostrą? Tego 
nigdy się  nie dowie.

Pobiegła do PCK , bo'tego ocze-[ 
k iw ał Roman. Ale to nie był dobry] 
pomysł. Lepsze jest studiowanie ogło­
szeń. Chyba zbytnio poddała ślę temu, 
co wszyscy powtarzali - taka mRaJ 

. uczciwa i mądra. I taka niezaradna! 
Więc będzie teraz inna. Już nie czeka 
n a  wytarte ciuchy dla córki, na gro­
szowe roboty Romka.

S łońce schow ało się  za grubą 
w arstw ą chmur. Wiał silniejszy wiatr. 
Opustoszało. Z  naprzeciwka ciężkim 
krokiem  szła kobieta, k tó rą  M aria 
natychmiast położyłaby na porodów­
ce.

Iza zastanawiała się, czy W ogó- 
le dojdzie do tej ławki. Jeszcze parę 
kroków. M oże kiedy usiądzie ból ł a ­
dzie mniejszy. Tam jes t jakaś kobie­
ta. Takie skromne nic. Na pewno nie 
chodzi do kina, bilety za drogie, więc 
naw et w tój obrzękniętej twarzy nie 
dopatrzy się  nadziei polskiego filmu. 
K obieta czyta gazetę. Ogłoszenia. 
Pewnie jedna z  tych bezrobotnych, co 
to szukają pracy. Ciekawe, czy zakre­
śliła je j ogłoszenie, że „szuka dyspo­
zycyjnej do niemowlęcia. Od zaraz’ 
Chyba rzeczywiście ogłoszenie będzie 
aktualne od zaraz. Fala bólu była za­
skakująca. M aria zm iotła gazetę 
ław ki. Posadziła Izę ostrożnie. Jak 
m ożna być tak lekkomyślnym w  ostat­
nich dniach ciąży. Samotny spacer, 
gdy przecież ta kobieta powinna le­
żeć w  szpitalu. Zaraz pobiegnę i za­
dzwonię - do Izy docierały pojedyn- 
cź e  słowa. Bała się. Jeśli zrobią jej 
cesarskie cięcie, n ie  będzie mogła 
wystąpić w najnowszym filmie. Bała 
się. k m G B  1

M aria biegła ju ż  alejkami. Spa­
dły pierwsze, ciężkie krople. Ta ko­
bieta, wczepiona teraz w  ławkę, mu­
siała być banizo piękna. Przypomina­
ła  jej jakąś aktorkę, ale n ie wiedziała 
którą. G dyby M aria znalazła siostrę, 
też by się n ią opiekowała, pomagały^ 
by sobie. Ale o tym trzeba zapomnieć 
Nie będzie tracić czasu na romantyczj 
ne poszukiwania. Musi znaleźć pra­
cę.

Ból trochę ustąpił, jednak  Iza 
czuła, że zaraz znowu uderzy. Próbo­
wała usiąść wygodniej. To chyba cud, 
że  w  tej bocznej alejce ktoś był. Gdy­
by nie obca kobieta, nie miałaby szan­
sy. G dyby nie obca kobieta. Iza usły­
szała głosy, wyła karetka. Maria pro­
wadziła jakiegoś mężczyznę. Z  dale­
ka nie było widać, czy to lekarz, czy 
tylko sanitariusz. Żeby tylko ta kobie­
ta nie chciała pieniędzy, taka biedota 
myśli, że bogaci m uszą za wszystko 
odw dzięczyć się. To była ostawia 
myśl zanim Iza zemdlała.

Iw ona KONARSKA 
(„Przegląd tygodniowy”)

J
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1. Świadkowie 
naszej historii

Mumie przemówiły. To, co wyjawiły nam dzięki nowo­
czesnej technice, zrewolucjonizowało historię. Dowio­

dły, że Egipcjanie nie byli okazami zdrowia*  zaś Indianie 
przybyli do obu Ameryk z Japonii i Australii.

Po d ró ż n ic y  p rz y w o z ili 
j e  d o  E u ro p y  ja k o  u n i­
k a ln e  p a m ią tk i  z n a d  

N ilu. S tarte n a  p ro sz ek  b y ły  cen ­
nym  lek iem  i a f ro d y z ja k ie m . W  
trakcie sw o je j lic z ą c e j  n ie m a l 
4000 lat h is to r ii E g ip t  p o z o s ta ­
wił tysiące m um ii, k tó re  n ad a w a­
ły się  też  zn a k o m ic ie  j a k o  m a te ­
r ia ł  opałow y -  je s z c z e  s to  la t  
tem u nikogo n ie  d z iw ił  ic h  w i­
dok na w ęglarkach  e g ip sk ic h  lo ­
kom otyw  p aro w y ch . D o p ie ro  w  
naszym stu le c iu  za c z ę to  b a rd z ie j 
trosk liw ie o b c h o d z ić  s ię  z  ty m i 
św iadkam i h is to rii. D z is ia j, d z ię ­
ki za aw a n so w an e j te c h n ic e , m o ­
żem y  w y d rz e ć  n ie b o sz c z y k o m  
znad  N ilu  sk ry w a n e  o d  ty s ię cy  
lat ta jem n ice .

M u m ie  -  o b ie k ty w n i św ia d ­
kow ie - p rz e d s ta w ia ją  p rz e ra ż a ­
jąc y  o b ra z  sw o je g o  św ia ta . Je g o  
m ieszkańcy, g n ęb ie n i b o lesn y m i 
c h o r o b a m i i b i c i  n i e m a l  n a  
śm ierć , j u ż  w  w ie k u  d w u d z ie s tu  
lat byw ali lu d zk im i w rak am i.

Schorowani 
Egipcjanie
Z d ję c ia  r e n tg e n o w s k i e  

ujawniły, że  w ie lu  E g ip c jan  c ie r­
piało z  p o w o d u  c h o ró b  s e rc a . 
Ścianki serc  n o s z ą  ś la d y  b liz n  
pozaw ałow ych, n a c z y n ia  w ie ń ­
cow e s ą  zw ężo n e ^  a  n e rk i  
zn iszc zo n e  p rz e z  z b y t  H  
wysokie ciśn ien ie  k rw i.
M imo ż e  w yobrażam y 
sobie dolinę N ilu  ja k o  i 
ekologiczną oaz ę , je j  ]

k ań c y  b y li dz ie sią tk o w an i p rz ez  
choroby  p łuc. P ia sek  p rzew iew a­
ny  p rz e z  p u s ty n n e  b u rz e  p o w o ­
d o w a ł k rz e m ic ę  - ch o ro b ę  spo­
ty k a n ą  d z iś  w ś ró d  g ó rn ik ó w  i 
p ra c o w n ik ó w  p ia s k a m i.  D u ż e  
w a h a n ia  te m p e r a tu ry  m ię d z y  
d n iem  i n o c ą  sp rz y ja ły  ch ron icz­
n y m  za p a le n io m  o sk rz e li i p łuc . 
G o to w a n ie  p osiłków  w  zam knię­
ty c h  i m a ły ch  p o m ieszc zen ia ch  
p o g łę b ia ło  te  d o leg liw o śc i.

J e d n a k  ch o ro b y  se rca  i p łu c  
to  n ie  w sz y stk o . T rąd  zn ie k sz ta ­
łc a ł rę c e  i n o g i, m a la r ia  a ta k o ­
w a ła  o rgany  w ew nętrzne , a gruź­
lic a  - k o śc i. B ilh a rc jo z a  cz y n iła  
ży c ie  E g ip c ja n  p ie k łe m  n a  Z ie ­
m i -  o d p o w ied z ia ln e  z a  tę  ch o ­
ro b ę  p a so ż y ty  ro z k ła d a ły  d ro g i 
m o cz o w e . R ó w n ie ż  e p ile p s ja  i 
p a ra liż  n ie  o m ija ły  m ieszkańców  
d o lin y  N ilu . S zcz eg ó ln ie  c ię żk i 
lo s  sp o ty k a ł k o b ie ty . J e ś li m ia ły  
w ą sk ie  m ied n ice , p o ró d  s taw a ł 
s ię  n ie w y o b r a ż a ln y m  c ie rp ie ­
n iem . W ie le  z  n ic h  n ie  p rz e ż y ­
w a ło . G d y  n a w e t p o ró d  za k o ń ­
c z y ł s ię  szc z ę ś liw ie , b y ł  p o c z ą t­
k ie m  p e łn e j  p u ł a p e k  d r o g i .  
Ś m ie rte ln o ść  j u ż  w ś ró d  n o w o ­
ro d k ó w  b y ła  b a r d z o  w y so k a . 
S ta rsz e  d z ie c i  c ie rp ia ły  z  p o w o ­
d u  n ie d o ż y w ie n ia , c ię żk ich  in­
fe k c ji i  p aso ż y tó w . Ś w ia d c z ą  o 
tym  tzw . l in ie  H a rrisa  w id o cz n e  
n a  zd ję c ia c h  re n tg e n o w sk ich . W  
c z a s ie .c h o ro b y  z o s ta je  za b u rzo ­
n y  w z ro s t  k o ś c i . G d y  p ó ź n ie j  

za e z y n a ją ro sn ą ć , tw o rz ą  
W i  s ię  n a  n ic h ' po p rz ecz - 

■  n e  z w a p -  ■ ■

Ich  liczba św iadczy o  ilości prze­
b y ty ch  c ię żk ich  chorób .

F a ra o n o w ie  e g ip scy  c ie r­
p ie li n a  ró w n i ze  sw ym i p o d ­
d a n y m i. O d k r y to ,  że  A m en h o - 
te p  I I I  m ia ł  s z c z ę k ę  z ż a r t ą  
p rz e z  to c z ą c y  się  w  n ie j p ro ­
ces ro p n y , a  R am ze s  I I  c ie rp ia ł 
n a  r e u m a ty z m .

M u m ie  m ó w ią  ró w n ie ż  o 
bó lu  i zw yrodn ien iach  spow odo­
w a n y c h  c h o r o b a m i z ę b ó w  i 
szczęk . B y  lep iej zm ielić  z iarno , 
m iesza n o  j e  z  p iask iem . U p ie ­
cz o n y  z  ta k ie j m ąk i ch leb  d z ia ­
ła ł  n a  zę b y  ja k  p ap ie r ćc iem y . 
Z n iszc zo n e  w  te n  sp o só b  - s ta­
w a ły  s ię  źró d łem  stanów  zap al­
ny ch , ropn i i zakażeń .

B ad an ie  to m o g ra f ic zn e  li­
czącej 2900  lat m um ii śp iew acz­
ki z e  św ią ty n i w  Tebach  po zw o ­
li ło  s tw ie rd z ić , ż e  o w a  d am a 
m iała  1,55 m etra  w z ro stu  i w y­
m iary , k tó re  dzis ia j za in te reso ­
w a ły b y  n iew ie lu  m ężczyzn : 69- 
6 6 -8 0 . S tań  je j  kości w skazu je, 
że  zm a rła  w  w ieku  20  lat. P rzy ­
czy n ę śm ierc i w idać w yraźnie na 
g ó rn e j szc zęc e , g d z ie  n ie  leczo­
n y  s ta n  z a p a ln y  w y ż a rł d z iu rę  
w ie lk o śc i g o łęb ieg o  ja ja .  D ia­
gnoza  paleopato logów , sp ec ja li­
s tó w  b a d a ją c y c h  s tan  zd ro w ia  
ludzi ży jących  p rzed  w iekam i na 
p o d staw ie  zn a lez ionych  m um ii i 
k o ści, b rzm i: śm ie rć n a  skutek  
za k aż en ia  krw i.

F araonow ie  m usie li cierp ieć 
n a  rów ni ze  sw o im i p o d d an y m i. 
O d k ry to , że  A m enho tep  III, o j­

c ie c  E c h n a tó n a  i te ś ć  
■  N e f r e te t e ,  m ia ł

Spojrzenie w twarz 
sprzed tysiącleci
Metodę rekonstrukcji twarzy wy­

myślił rosyjski uczony Michaił 
Gieraśimow, który odtworzył min. 
twarze Iwana Groźnego i Tamerlana. 
Najpierw dokonuje się pomiarów an­
tropometrycznych kości czaszki i wy­
znacza na nią 23 punkty, w których 
można określić przeciętną grubość 
ciała. Na tej podstawie modeluje się 
w glinie mięśnie głowy, gruczoły na 
szyi i twarzy oraz inne tkanki miękkie. 
Następnie uzyskany model kopiuje 
się w wosku i maluje.

Obecna technika pozwała na sto­
sowanie jeszcze dokładniejszą me­
tody: Najpierw przygotowywana jest 
trójwymiarowa tomografia kompute­
rowa czaszki Przy pomocy uzyska­
nych danych programuje się laser 
tak, aby jego promień padając na 
płynną żywicę utwardzał ją, odtwa­
rzając cieniutkimi warstwami z dołu 
do góry całą czaszkę. Na sztuczne 
kości nakłada się mięśnie w propor­
cjach odpowiednich dla przeciętne­
go, współczesnego człowieka.

Rozwijania z ban­
daży liczącej kilka 
tysięcy lat mumii 
inkaskiej trzeba 
dokonywać 
ostrożnie. W ze­
spole badaczy, 
oprócz lekarzy, 
znajdują się an­
tropolodzy, bio­
lodzy oraz anato­
mopatolodzy.

i  Promienie 
rentgenowskie 
„w kaa" nawet 
przez drew­
niana trumnę. 
Przedzierając 
się przez zwoje 
bandaży odsta-

2 niajągłowę. 
Czaszka zo­

stała już zmie­
rzona i całkowi- 
d e  zrekonstru­
owana. Po od­
tworzeniu ukła­
du mięśni, skó- 
ry oraz włosów 
powstanie wi- 
zerunek twarzy. '

3  To już końcowa faza rekon­
strukcji twarzy Egipcjanki 
sprzed 2000 la t  Tak wyglądała, 
gdy składano ją w  sarkofagu.

szc zęk ę dosło w n ie  z ż a rtą  p rzez 
to cz ący  s ię  w  n iej p ro c es  ropny. 
S tan  za p aln y  m u sia ł p rzen ieść  
s ię  na oczy , nada jąc  je g o  tw arzy 
u p io rny  w ygląd .

S zk ielety  m um ii eg ipsk ich  
z n a jd u ją  s ię  w  ogóle w  fata lnym  
s ta n ie . P ra k ty c z n ie  w sz y stk ie  
o soby  po  30  roku  życ ia  w ykazy­
w ały  m nie jsze  lu b  w iększe zw y­
rodn ien ia  k ręgosłupa . Ich  ko la­
na i b io d ra  no szą  często  ś lady  ar- 
trozy , czy li zw yrodn ien iow ych  
zm ian  s taw ó w  i reum atyzm u. W  
1977 roku  w  Paryżu  przeprow a­
d zono kom pleksow e badania 
m u m ii R a m z e s a  I I , 
z w a n e g o  te ż  W ie l­
k im . W z ię ło  w  
n ic h  u d z ia ł  a ż  
102  s p e c ja l i ­
s tó w : r e n tg e ­
nologów , leka­
r z y  są d o w y c h , 
b o ta n ik ó w . J a k  |  

s ię  o k a z a ło , j  
H k r ó l  te n  b y ł

„ w ie lk i”  n ie  ty lk o  z  nazw y, 
W śród  w spółczesnych  m u Egip­
c jan , m ając y ch  przecię tn ie  ok. 
160 cm  W zrostu, ̂ e  sw ym i 183 
cen tym etram i m usia ł w ydaw ać 
s ię  g igantem . P obił także inny 
re k o rd : z m a rł  m a ją c  92  lata. 
p rzeżyw ając  dw ukrotn ie sw ych 
rów ieśników  (przeciętna długość 
życ ia  n ie  przek raczała  w ted y  30 
la t) . M im o  m atu za lem o w eg o j 
w ieku  m iał zęby  w  zupełnie n ie 
złym  stanie.

(C iąg  d alszy  n a s tą p i)

M i i
charakłych,
sadz iśsiedzącej pozycji, 

dzv o dawnych cz
terystycznej

czasach.źródłem wiedzy
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2. Polonia, polonia, 
sportowa kolonia...

Greg 
DOBROWOLSKI,

z  New Hampton (Anglia)
- R o ta  p rz y się g i w im ien iu  

uczestników mówi sam a za siebie - 
zasłużył pan na to  dzięki udziałowi 
w wielu Igrzyskach.

- Od 1974, kiedy to „o d ż y h ^ w  
Krakowie, aż do dzisiejszeg<jsłonecz- 
nego  L ub lina. Mog<^:p o ró w n ać  
wszystkie, a jeśli chodzi'o oprawą ar­
tystyczną, to obec/ie, bez żadnych^ 
wątpliwości, są  naprawdę najlepsze. 
N ie należy  jed n a k  z a p o jm n a q p I 
Igrzysk, gdzięTnieliśmy p ięk^rpok tó  
w  sceneriUWawelu. Zaś podlwsglę.f* 
dem sportowym, niektóre dyscypliny 
są zdecydowanie mocniejsze. W  dys- 
cyplinach zespołow ych,.jak koszyr 
kówkff, siatkówka bądź piłka nożna, 
co najmniej po trzy drużyny sąjedna- 
kowo mocne.

0 - C o  pan  na tę dysproporcję po­
szczególnych drużyn bądź zaw od­
ników?
§  - To jest stały problem Igrzysk 
polonijnych. Sugerowałem organiza­
torom  Igrzysk, aby odbyły się  w  ta­
kiej formie, jak  to było w  1936;iqku^ 
fslic wiem - czy wszystkich ®idowol i i  
podział na dwie grupy, lecz^mohn 
zdaniem, byłoby-jto sprawiedliwie. , 
^ ie rw śża^ ^ o c n .|ffj^ a | walcząca*©.^ 
medale, za w ^ y ^ IJa^
t ^ h ,  którzy me są p ro fe s jp ^ a m t^ i^ i  
a walczyliby l iu fp  medale,J Sczo ay- 
plfflny, upommjdćzy t^inrte/W yróż- 
niet^a. Dod^kcrofo^iąle^y p r o w a ­
dzi ć^też podzfśił^jjfcupy wiekowe.

-P a n a  zdanie na tem at „heba­
nowych polonusów”.

- ŃSwet nieuzbrojonym okienf* 
m ożna odróżnić pra^dziw egoh)dfP  
pow iedzm j^przym ieręonęgo polo­
nusa. Lecz regulamin I g iT y s l^ e ^ a ^

la na udział w drużynach „najemni­
ków ” n iepo lsk iego  pochodzenia. 
Wydaje mi się, że to jest dobrze, bo 
gdyby nic to, wiele drużyn straciłoby 
na wartości. Chodzi tylko , aby kie­
rownicy ze«pp łó^m e^6zw ala lir so­
bie na\vięćej, niż przewiduje to regu­

l a m i n ,  gdyż napraw d^ęhce się, aby 
w tak i nteresującej i j  akże^po I on ijnej 
imprezie^ucz^ithjczylp jai§feij więcej 
Poiąków ^m iesz^ąć^|.h  poza Macie­
rzą-

- O d ja k  daw na je s t pan  poza , 
T ólską? ’

- W yjechałem z Polski w  1957 
„ roku. Przed wyjazdem zawsze upra­
w ia łe m  sport, startow&fem na zawo­

dach ten isowyc h j^ k łą d z  i e  „Warsza­
wianki”, byłem*fc^imGtrzem Polski 
jun iorów  zrzeszenia ,;Śtart” . Dziś 
mam. óJ lat.

A l a n W A C K -  

M A Ć K O W I A K ,  *  ;>;
kierownik zespołu z  A ng lii
- Pan je s t najstarszym  uczest­

n ik iem  Ig rzy sk  P o lo n ijn y ch . Na 
pew no nie są  pierw sze w  pańskiej 
sportow ej k arie rze?

- S ą to ju ż  czwarte z kolei Igrzy- 
pjska, w  których mam zaszczyt uczest­

niczyć. Z  zawodu jes tem  nauczycie­
le m w /f. Dawniej przez d łu ż s ^  czas_

,^ .y łem  trenerem  lekkiej atlety£i'$v 
0xford , następnie a m b a sa ^  Polski 
Londynie w  1974 ro k u ^b jp i$ siła ,", 
abym zm ontow al^es^^raó^działu w£ 
pierwszychi powojennych Igrzyskach ‘ 

|  Polonim yćhi Dalej by^K raków, War* 
śża^^fa^^ziiś; w laśp ic^ublin^O rgą^; 

- nizgwąjiiję drużyny zacząłem  już  ^  
'< m W ćti,^b n ia iją c  majeSały^w.iia;?. 
v s ^ ^ ^ D 'z iS n n iJ m § § o l§ ^ ^  ja k  t g ^  
rozdając ulotkL W ^ościbIej.,szkoler 
Niestety, nasza ekipa jes t bardzko 

s la o m n a  .^^ale iS w ię  
osób. SflrUtno n i l  Ztfego 
pow odu, gdyż, porriTmo^ 
w iehi^ysiłków , po ^ fu fc lj 
śnijj^sją zdobyć tylkó^id' 
tyle. '

N ieJnoglism y przy­
wieźć ^Ę cz y zn y  futbolu 
Żadnej ̂ drużyjiy,D  U kar-i 
skicj, nie pi^yjecnatl też 
wicemistrzowie Anglii w  
sia tk ó w c e  „P o lo n ia  - 
Iving”. Woleli wyjechać 
na turniej komercyjny do 
F ra n c ji, c h o c iaż  m ieli 
czas, aby przedtem zawi­
tać do Lublina.

- B ra ł p an  udział w 
tu rn ieju  pingpongowym. 
Skąd  w pana w ieku tyle 
w erw y?

- M am 81 lat, w ięc 
jes t jasne, że zaczęło się to 
wszystko bardzo dawno. 
C h o d z iłem  w ted y  do

gim nazjum  B ergera w Poznaniu , 
gdzie miel iśmy wspaniałego nauczy­
ciela w/f, który założył podw aliny 
przyszłej miłości do sportu. Były to 
lata 1928-1935. Ta przyjaźń pozwo­

l i ł a  m i przetrwać trudy wojny...
- ... i ja k  m inim um  walczyć w 

form acjach  spadochroniarzy?
- Zgadł pan, lecz wojnę rozpo­

cząłem  w Rembertow feuako oficer 
sportowy przy Wyższej Sżkoje Wo- 
jennej. Jako spadochroniarz zaśłuży- 
łe m s ię  W /op^cjach^yojennycnW e

p  Francji, za cp jestem tczróbywatelem ^ 
tego k r a j u . ^

- Był pan  trenerem  LA na Uni- 
w ersy tedeiw  O xford, ja k  też spe­
c ja lis tą  w y c h o w an ia  fizycznego 
wśród dzieci. Niech więc pan powie, 
dlaczego obecnie m łodzież nfe g a r­
nie się do sp o rtu  tak , ja k  za pana , 
czy też moich czasó>y?

Jest kilka przyczyn tego zjawi­
ska^ żaś>głó w ną w m ę ponoszą rodzi- 
n a / s ^ o łą ^ n j^ Ió r z y ^ s ięża.

- J e d n a k  je s t now a generacja 
młodych księży,^którzy m ają  dużo 
do pow iedzerija^sp raw ach  wycho­
w ania młodzieży.

- Tak, tram ie tó^pan zauważył. Ci 
młodzi- duszpastergegpptrafią popro­
wadzić za sobą młodzież, często w 
sposób efektywniejszy ni^rodzice czy

■ nauczyciele. Powodem tego>jęst, iż 
*-5 patrzy się  n a  niego inaczej^poSjada 
# 0 1 autow tet sługi Bożego, ale dziŚw 
^o b lic zu  dostępnego doradcy, ba, na- • 
g^wet pizyjąęfela na boisku sportowymi®

G p f t j f c z y  rodziców, jak  zwy- 
^Jcle, sąTęgoistyczij^naśtawieni, bro- 
^ n fą c ;s w ^ ^ ę |c « h y ^ ^ ^ y ^ z y ^ tk im , 

j e s t t i ^ ^ e ^ , ty m  przŚd pracą po- 
’ z a t ó ^ ^ ^ i e t a a j ą w . t y i n  racji.

..J; 5Dzi'ecivm ożna: kotygow ać sku-  ̂
Ręcznie i szybko, pod warunkiem, z #  

; /działa^śię w  mon w  sposób interesu­
ją c y ,!  aY port je s t w łaśnie je d n ^ p  z 
h- najlepszych źródeł zbliżenia^żieci do 

nas, do starszej generacji^która służy 
im za dobry p rzykładf czego znako­
m itą ilustracją^# lubelskie spotkania 
sportow ^PO frzebni więc są  ludzie 

-.starśirktórzy nie za pieniądze, lecz 
społecznie poświęciliby się sprawie 
w /f  młodzieży.

- J a k  pan  ocenia te Igrzyska Po­
lonijne?

- Poziom sportowy jest podob­
ny, jeśli chodzi o przedstawicieli. Za­
chodu. Tym razem jednak z.zadowo­
leniem  oglądamy sportowców z Eu­
ropy W schodniej, przy tym licznie 
reprezentowanych. W łaśnie ci spor­
to w cy  p o chodzen ia  po lsk iego  ze 
W schodu s ą  bardziej zawodowi od 
innych, a  więc dzięki temu przyczy­
n iają się do podniesienia ogólnego 
poziomu grzysk. Oglądałem zmaga­
nia lekkoatletów, a wśród nich bie-

Za chw ilę mecz o trzecie m iejsce „Sokół” L ida - Polonia II.

^V z m a g ań 7 R u szam y  z pow rotem  do Wil 
Się...

I naw et n a  oko, nie je s t polskiego po­
chodzenia. C o na to organizatorzy  

-  Nie dzieliliśmy zawodników na 
Polaków i jiie-Polaków, nie sprawdza­
liśmy też ich pochodzenia. Uważamy, 
że jeśli ktoś przyjeżdża n a  Igrzyską 
to czuje się Polakiem , chce nim  być 
to znaczy, iż ma prawo brać udział 
imprezie. Naszym celem było to, aby­
śm y wszyscy nie próbowali tworzyć’ 
takiego, brzydko mówiąc, polonijne­
go getta.- Chodzi nam o  to, aby była/ 
integracja tych, którzy przyjechali 
tymi, co  mieszkają tu, w  Polsce. Go­
ście mogą przyjechać ze swymi 
dami, kolegami ze szkoły, pracy czy* 
drużyny sportowej. M amy świado­
mość, że w  drużynach obecnych tutaj 
są  zaw odnicy innych narodowości, 
lecz nie stawiam y żadnych barier. Je­
śli ktoś chce być na tych Igrzyskach, 
czuć się  związanym z  naszym naro­
dem, to serdecznie go tu witamy.

na. V
gaczkęS  Wilna Irenę Krakowiak. To I 

£znakqfiiity m ateriał do osiągania wy- 
śsól^cjj wyników ha bieżni.

' • Witold ZIMNY,
J* przewodniczący Komitętu W)’ko- 

m aw czego Światowych Igrzysk Polo- 
Unijnych

- P o d  w z g lę d em  ro z m a c h u  
Ig rzyska są nap raw d ę  im ponujące . 
Na ilu uczestników  liczyli o rganiza­
torzy?

- Spodziewaliśmy się  przyjazdu 
co najmniej 3-3,5 tysięcy rodaków z 
całego świata. Niestety, tak się nie sta­
ło. Z  różnych powodów nie dojecha­
ła większa część zawodników i mamy 
dziś około 1000 osób, chociaż wciąż 
jeszcze przybywają. N ie zakłóci to 
jednak naszego nastaw ienia i zadba­
my o wszystkich należycie, niech star­
tują na zawodach i baw ią dobrze:

- M ieszkam y wszyscy w  je d ­
nym  h o te lu . W ielu  zaw odników ,

To tyle o tej przepięknej im prezie, k tóra przez tydzień gościła na Ziemi 
Lubelskiej. Nie licząc głośnego świętowania zwycięstw, ja k  też „obmywa­
nia” porażek, mieszkaliśmy i spaliśm y spokojnie pod czujną opieką panny 
Angeliki i je j kolegów z ochroniarskiego B iura O chrony Biznesu. Oni też 
zapewniali porządek podczas trw ania wszystkich im prez Igrzysk Polonij­
nych w Lublinie.

I jeszcze - biało-czerwone parasolki, k tóre wręczono każdem u uczestni­
kowi podczas pierwszego spotkania przy C hatce Ż aka, użyte zostały tylko 
jeden  raz, mianowicie w sobotę, w przededniu zakończenia sportowego spo­
tkania polonusów z całego świata.

X IV  Seimik Działaczy Polonijnych PKOl

Ogromny sens w integrowaniu dwóch imprez
Rozmowa z panem  A ndrzejem  SZW ABE, dziennikarzem , rzecznikiem  prasow ym  Światowych Ig rzysk  Polo­

nijnych w Lublinie

- K ilka słów o integralnej im­
prezie w Nałęczowie.

- W przededniu uroczystego  
otwarcia Światowych Igrzysk Polonij­
nych w Lublinie, w  Nałęczowie od­
był się XIV Sejmik Polskiego Komi­
tetu Olimpijskiego. Uczestniczyło w 
nim około 60 osób, ludzie, głównie 
ze świata biznesu, finansów, ludzie za­
sobni, którzy od lat wspierają sport 
polski, a zwłaszcza olimpijczyków. . 
Ilustracją tego m oże być zorganizo­
wanie podczas Igrzysk Olimpijskich 
w Atlancie Domu Polskiego w  Avon- 
dale Gstate. Gościem Sejmiku był 
właśnie burmistrz tego miasta Allan 
A. Kirkwan i radny polskiego pocho-. 
dzenia pan Howard Osofsky.

Historia Sejmików sięga lat 60. 
Dokładnie w  1969 r. odbył się pierw­
szy w  Jaszowcu. Od tego czasu wiele 
się  zm ieniło. O ile w  pierw szym

uczestniczyli wyłącznie Polacy z  Za­
chodu, dziś biorą aktywny udział nasi 
rodacy ze Wschodu. Atmosfera Sej­
miku była bardzo sympatyczna, dość 
pracowicie spędzaliśmy czas. Między 
innymi, prezes PKOl Stanisław Ste­
fan Paszczyk przedstawił problemy 
Ruchu Olimpijskiego, Fundacji Olim­
pijskiej, która działa od kilku lat i 
dzięki pozyskiwanym przez n ią środ­
kom możliwy jest udział dość licznej 
grupy naszych olimpijczyków na ko­
lejnych Igrzyskach Olimpijskich.

W postanowieniach XIV Sejmi­
ku mówi się o tym, aby kolejne po- 
siedzenia odbywały się integralnie z 
Igrzyskami Polonijnymi. Prawie jed ­
nogłośnie uznano, że imprezy w  Na­
łęczowie i Lublinie były niezmiernie 
dobrym połączeniem. Uczestnicy Sej­
miku byli na otwarciu Światowych 
Igrzysk Polonijnych, które wywarło

na nich niezatarte wrażenie.
Chciałbym podkreślić, że obec­

na ekipa kierownictwa PKOl jest bar­
dziej otwarta na popieranie różnych 
przedsięwzięć. Jako przykład podam, 
że obecny Sejmik m iał się odbyć w 
lipcu w Spalę. Gdyśmy z  redaktorem 
Miklasem zasugerowali, aby te dwie 
imprezy połączyć i przenieść na sier­
pień w Okolice Lublina, to kierownic­
two PKOl zareagowało natychmiast, 
niezwłocznie podjęto kroki w  celu 
zintegrowania tych dwóch imprez. 
Decyzja była słuszna, gdyż większość 
uczestników zaakceptowała to  posu­
nięcie.

- Czy w p ra cy  Sejm iku wzięli 
udział przedstaw iciele z  Litwy?

- Owszem.^Wysłaliśmy zaprosze­
nia panom Januszowi Łopuciowi i 
Stefanowi Kimso. (W  Nałęczowie 
zabrakło pana J. Lópucia. W  tym cza­

sie z piłkarzam i „Źalgirisu" był w  
Izraelu na pucharowym rewanżu. Jego 
m iejsce zajęła więc przedstawicielka 
F unduszu  „W ileń szczy zn a”  pan i 
Anna Adamowicz. - p.a.).

- P roszę p ana , mówi p a n  ciągle 
o in ic ja ty w a c h  P K O l, łą c z ą c  z 
Igrzyskam i Polonijnym i, ale nie sły­
szę an i słowa o „W spólnocie Pol­
skiej”, k tó ra  m a najw ięcej do po­
w iedzenia, jeśli chodzi o organizo­
wanie im prez z udziałem polonusów 
z całego św iata?

- Z przykrością muszę stwierdzić, 
że „W spólnota Polska”, powołana do 
organizow ania podobnych imprez, 
których sama idea orgariizacji mówi, 
iż to ona powinna być głównym or­
ganizatorem Igrzysk, jednak nie ze­
chciała w  tym uczestniczyć.

Kiedy zapadła decyzja o  organi­
zowaniu Igrzysk w  Lublinie, natural­
nym było, że zw róciliśm y się  do 
„W spólnoty”. Przy pierwszych spo­
tkaniach z  prezesem  prof. Stelma­
chowskim, dyrektorem Konopczyń­
skim, słyszeliśmy ich daleko posunię­
te deklaracje i wszystko wskazywało

na to, iż staną się chociażby współor-| 
ganizatorcm. Nieoczekiwanym więc 
było, gdy Rada „W spólnoty” podjęła 
je d n o z n a c z n ą  d ecyzję , że  z  tym i 
Igrzyskami nie chcą mieć nic wspól­
nego, bez podania powodów.

Po takiej zupełnie niezrozumia­
łej nam decyzji, zwróciliśmy się do 
Senatu RP o dofinansowanie. Chodzi­
ło o to, że koszty pobytu i przejazdu 
sportowców ze Wschodu były na ich 
możliwości zbyt wygórowane, więc te 
pieniądze miały być użyte tylko na te 
cele. Zapadła decyzja o dofinansować 
niu i z radością możemy stwierdzić, 
że znad Niemna i Bugu mamy liczne 
delegacje, a nasi rodacy z  Litwy przy-? 
wieźli najliczniejszą delegację - oko­
ło 140 osób. Widzimy więc, że wspól­
nym i siłami: Senatu, PKOl, licznych 
sponsorów udało nam się zorganizo­
wać imprezę o naprawdę dobrej re­
nomie.  |

Stronę przygotował 
| Andrzej MAŁKIANIS I

FoŁ Jó ze f Rusakiewicz 
i C en trum  P rasow e Igrzysk I
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W PRASIE POLSKIEJ
Wcześniejsza działalność Greenpeace iest .

Z terroryzmem -  budzą wątpliwości C",e J nak akcJe organizacji -

Zielone wojny
czasem graniczące

r4 ° S rJs zTrż:
Mieszkańcy kanadyjskiej p ro ­

wincji Kolum bia Brytyjska, koleb­
ki Greenpeace, najsłynniejszej na 
świecle organizacji broniącej śro­
dowiska natu ra lnego , nie w ierzą 
j u i  ekologom.

Niedawno organizacja poniosła tam 
bolesną, bo symboliczną, porażkę. Jej 
protest przeciwko wyrębowi lasu spo­
tkał się z  niechęcią mieszkańców i wro­
gością władz. Szef rządu prowincji, Glen 
Clark, oskarżył ekologów o to, ze dzia- 
łająna szkodę interesów Kolumbii Bry­
tyjskiej i sprzyjają konkurencyjnym fir­
mom amerykańskim.

W Kolumbii Brytyjskiej Greenpe­
ace przeprowadził rutynową, zdawało­
by się, akcję protestacyjną przeciwko 
wycinaniu lasów. Według brytyjskiego 
tygodnika „The Economist” czerwco­
wy protest przeprowadzono z  zastoso­
waniem sprawdzonych reguł: aktywi­
ści zablokowali drogi dojazdowe do miej­
sca wyrębu, niektórzy łańcuchami przy­
kuli się do maszyn Używanych przez 
drwali. Organizacja wysłała śmigło­
wiec, zktóreg<|lo!ografowano przebieg 
akcji, a dzięki satelicie przesłanie eko­
logów trafiło do najważniejszych świa- 
towychśrodków przekazu. Jednocze­
śnie jczłónkowie grupy kanadyjskiej i 
amerykańskiej zasypali przedsiębior­
s tw a ^  Ameryce Północnej i Europie 
listami zażądaniem bojkotu artykułów 
wyprodukowanych z  drewna pochodzą­
cego z Kolumbii Brytyjskiej.

Mimo wielkiego nakładu sił i środ­
ków .ekolodzy przegrali. Tym razem 
mieszkańcy prowincji, którzy zawsze 
bardzo dbali o  dobro środowiska natu­
ralnego, nie przyłączyli siędo protestu, 
a niektórzy wręcz potępili działania 
Greenpeace. Przychylają się om raczej 
do opinii, że przeinysł leśny jest zarzą­
dzany rozsądnie. Zdaniem PatrickaMo- 
ore5a,niegdyśjednegozzałożycieli Gre- 
enpeace, a dziś konsultanta ds. rów no­
wagi środowiska, kanadyjskim lasom nie 
grożr-zniszczenie, gdyż w miejsce wy- 
cinanyofcdrZew- natychmiast sadzi się 
rcwe.E&za tym w  ostatnich latach wła- 
dzepowincjizrobiłybardzo dużo.by 
zapobiec dewastacji przyrody.

Przegrana bitwa

: i; .  ^^H ^spcktakulam ąporażkę po­
niósł Greenpeace przed kilkoma tygo-| 
dniami w Wielkiej Etoytanii. Sąd w Edyn­
burgu skazał go n a  zapłacenie Iconcer-j 
nowi naftowemu British Petroleum 2 
Jnilionówdolarów odszkodowania ża] 
straty poniesione przez tę iirm ę z po­
wodu akcji protestacyjnej Greenpeace. 
Tytteień wcześnięj^bz^ej aktywiści I 
Prze^ostałi się na platformę wiertniczą

kich - oświadczył jeden z dyrektorów Gre­
enpeace, Chris Rose.

Greenpeace od dawna prowadzi 
kampanię przeciwko koncernom nafto­
wym, oskarżając je  o niszczenie środo­
wiska naturalnego. Eksperci organiza­
cji twierdzą, że eksploatację rozpozna­
nych zasobów paliw należy ograniczyć 
do jednej czwartej, aby nie dopuścić do 
nieodwracalnych zmian w  przyrodzie. 
Jeszcze przed orzeczeniem szkockiego 
sądu członkowie Greenpeace z  70 kra­
jów  zapowiedzieli bojkot artykułów oraz 
stacji benzynowych należących do BP. 
Na pomoc ruszyli też zieloni z bratnich 
organizacji.

Według brytyjskiego dziennika „The 
Times” Przyjaciele Ziemi obiecali przy­
łączyć się do akcji protestacyjnej. Niki 
Kortyelyessy z Europejskiej Federacji 
Partii Zielonych zagroził międzynarodo­
wym bojkotem towarów i usług BP. - W 
Wielkiej Brytanii Partia Zielonych może 
nie dokuczyć BP za mocno. Mamy jed­
nak struktury międzynarodowe i duże 
wpływy w  wielu krajach, zwłaszcza w 
Niemczech - wyjaśnił nawiązując dd roli, 
jaką odegrali niemieccy członkowie Gre­
enpeace w czasie kampanii przeciwko 
koncernowi naftowemu Shell. Przed 
dwoma laty wskutek bojkotu niemieckich 
i holenderskich stacji benzyno- ' 
wych Shell sprzedaż towarów 
koncernu spadła o jedną trzecią^

Nieczysta gra
W  batalii zShellęm.Greenper 

ace wykorzystał cały swój poten­
cjał: zaangażowanych działaczy, 
spizęt oraz przychylną zazwyczaj 
prasę. Wówczas ekolodzy zwy­
ciężyli, chpciaż— jak  się później 
okazało -grali niezupełnie zgodnie 
z regułami. Wprawdzie Shellzre- 
żygnoWał z  planów zatopienia 
platformy wtCTtniczejBrentSpar 
ria Morzu Północnym Jednak kie­
dy eksperci zaczęli badać skalę 
problemów- związanych z  roz-j

Greenpeace rozpowszechnia film, „ 
którym autorzy posłużyli się oszu­
stwem - powiedział w. 1995 r. „Rzecz­
pospolitej”. - Film pokazywał zwierzę­
ta, które na potrzeby filmu nie zostały 
zastrzelone, lecz zranione. Pokazy­
wał, jak  myśliwi znęcali się nad zwie­
rzętami. Robili to za pieniądze, które 
zapłacili im producenci.

Greenpeace pozwał Blaedela do 
sądu, wcześniej jednak zaprzestał roz­
powszechniania filmu. Kłopoty miał 
również niezależny filmowiec z Rejkia- 
wiku, Magnus Gudmundson. W  filmie 
dokumentalnym „Survival in the High 
North” ujawnił on min., że organizacja 
rozpowszechniała fałszywe informacje, 
jakoby myśliwi ściągali skórę z fok, które 
jeszcze żyły; Greenpeace starała się za 
wszelką cenę Uciszyć niewygodnego 
dziennikarza. Mnożyły się pozwy do są­
dów w  Islandii, Wielkiej Brytanii i Nor­
wegii. Organizacja bowiem na wszelką 
krytykę odpowiada pozwami do sądów.

- K rytycy zarzucają G reenpe­
ace’owi brak równowagi w  nagła­
śnianiu problemów - mówi dr Kali-^ 
nowska. - Francuskie próby atomo­
w e na przykład spowodowały gwa­
łtowne protesty, a chińskie przeszły 
niemal nie zauważone. Podobnie było 
z połowami wielorybów: norweskie 
głośno oprotestowano,, a o rosyjskich 
mówiło się bardzo niewiele.

powiązania z grupą „Najpierw Zie- 
| m«a”, która ma na swoim koncie ak­

cje terrorystyczne, z zamachami bom­
bowymi włącznie. By zachować nie­
zależność, Greenpeace od samego 
początku odżegnuje się od polityki, par­
tii, rządów i korporacji. Z założenia jest 
to organizacja niedochodowa, która 
pieniądze na działalność zbiera wśród I 
członków i sympatyków. Dochód 
czerpie też ze sprzedaży firmowych 
gadżetów i broszurek.

. Zazwyczaj akcje działaczy Grecnpcaćc są bardzo wido­
wiskowe: z helikopterów skaczą na platformy wiertnicze, 
łańcuchami przykuwają się do znajdujących się tam urzą­
dzeń, rzucają się do morza przed harpuny wielorybników, z

t* ^ .. , transparentami wchodzą na najwyższe szczyty górskie,montowaniem instalaciLdoszli do „  , , , , , . ,—= ? > . ■   ̂ zdjęciu: załoga ekologow w czasie wyprawy zwiadowczejwniosku, że argumenty Greenper 
ace były wyolbrzymione, a  mate­
riał dowodowy wątpliwej warto- — :—  
ści. Próbki zostały pobrane po amator- 

. sku, a katastrofę ekologiczną wieszczo­
no przedwcześnie; i raczej na wyrost. 
Okazało sięteż,że przetransportowanie _ 
platformy ńa ląd (mfco naciskał Green- 

- peace) było o wnele bardziej szkodliwe^ 
dla środowiska niż jej zatopienie. Prze­
prosiny Greenpeace zamieszczone drob- • 
nym drukiem naodległych stronach ga­
zet nie wzbudziły większych emocji. W 
świadomości ludzi zdążył się bowiem 

■utrwalić wizerunek firmy bezwzględnej,

Morzu Północnym.

Stena Dee u wybrzeży Szkocji, kajdan- która dba wyłącznie o własne interesy,)
Kann przykuli siędo instalacji i rózpo- nie  bacząc na ryzyko zanieczyszczenia
cz<$  trwającą ponad tydzień okupację, środowiska. vTa przykra historia poka-
. Po ogłoszeniu wyroku przedstawi- żuje, jak  niewielkie szanse mająnauko-

ciele koncernu zaproponowali Green- we ekspertyzy w konfrontacji z krzykli-
Pcacengodę; BP/ztózygnuje z  odsżko- w ą  i ppartąna fałszywych przesłankach |

°wania pod warunkiem, że ekolodzy 
n*e będąutnidniać praćposżukiwaw- 

na'AtJantyku. Na to jednak wła- 
°rganizaqinieżamierzająprzystać. 

^ c z n ik  Greenpeace, jak podaje Rcu- 
* oznajmił, że organizacja zastosuje się 

^orzeczenia Sądu i nie będzie utrud- 
v c n n a  polu naftowym Folna- 
n •*? je zamierza jednak składać żad-B

kampanią niektórych organizacji - lako­
nicznie skomentował potem sprawę Chns 
Frey, szef Shell UK.

Dr Anna Kalinowska, ekolog z UW, 
tłumaczy, że Greenpeace opiera się na 
opiniach grupy fachowców, którzy za- 
zwyczaj znajdująrozwiązanie przedsta­
wionego problemu. Organizacja zaś, kto- 
ffd j^B n u je  ogromnymi S ^ M t n a c b  

" y *  obietnic dotyczących innych pól sku, forsuje to r o z w i ^ n i e j a k o j c d i m i e  
™ Atlantyku, Chociaż takwysoka kara słuszne. Do tego me bierze nawet pod 
^amtożeniekontbankowych może do- uwagę rozwiązań alternatywnych.
^^facbry^rjskąfili^Greenpeace do

że n i^ r0l0dZynaWetniemyŚ,ą0 Z*°~ 

Groźba bojkotu

towai !̂* jestJ'ednym z najbogatszych 
'lVykoS2!!V ^ ^ c h  ha śmiecie i 

posiadane środki, bystłu-

)tyczą nas wszyst-

Cel uświęca środki 

W swej 26-letniej historii organi- 

Ś w e  m etody"1By p rz e k o n T o
Ł c i w t a s n y c h  a rg u m e n to w y

v w if iG„ r „ s r w i ^ T r ‘.uńsk!
i S j n S ^ i r Ł d e l . o d M . ż e w

czasie kręcenia propagandowego f.l-

Bez improwizacji

g  & Organizacja Greenpeace powsta- 
ła w  Vancouver w Kanadzie na fali stu­
denckiej rewolty lat 60. N a początku 
była niewielką, lecz dość hałaśliwągru- 
pą, której' członkowie protestował i 
przede wszystkim przeciwko próbom 
jądrowymi pólowanidńiha^wielóryby. 
„Greenpeace kieruje się dziś tymi sa­
mymi zasadami, które w roku 1971 ka­
zały 12 działaczom popłynąć na pokła­
dzie małego statku w stronę Amchitka 
na Alasce, dó amerykańskiej: strefy. 
prób atomowych” - czytamy w matę--; 
ri a łach i n formacyj nych^wy danych 
przez organizację. Jednakże od dawna 
nie jest to już zbieranina długowłosych 
kontestatorów; którzy pod wpływem 
emocji prowadzą protesty w obronić 
zagrożonego środowiska. Jest to raczej 
dobrże zorganizowana instytucja, za­
rządzana sprawniej niż niejedna mię­
dzynarodowa firma.

Przełomowy był rok 1979, kiedy 
powstała Greenpeace International.Ta 
ekologiczna międzynarodówka skupia 
dziś ponad 3 miliony członków. Prace 
biur w 32 krajach koordynuje centrala 
w Amsterdamie. W Greenpeace nie 
ma miejsca na improwizację. Każda
kampania jest przemyślana i szczegó­
łowo zaplanowana, wszyscy też znają 
swoje role: od gotowych na każde po­
św ięceni wolontariuszy po ekomene- 
clżerów, którzy zarządzają firmą. Ide- 
olodzy Greenpeace chętnie nawiązują 
dó myśli indyjskiego przywódcy Ma- 
hatmy Gandhiego, podkreślając, że or­
ganizacja wyrzeka się wszelkiej prze­
mocy. Jednak swego czasu amerykań-

Siła reklamy

Trochę nawiedzeni, lecz szlachetni 
i romantyczni, bojownicy o czystość śro­
dowiska bez trudu zdobyli sympatię lu­
dzi. Sukces nie byłby jednak całkowity, 
gdyby nie zainteresowanie prasy. Człon­
kowie organizacji szybko odkryli, że każ­
da kampania musi być odpowiednio roz- 
reklamowana. Dlatego też Greenpeace 
dba, by najmniejszy nawet protest nie 
uszedł uwagi mediów. Zazwyczaj zresz­
tą akcje ekologów są bardzo widowi­
skowe: z  helikopterów skaczą na piat: 
formy Wiertnicze, łańcuchami przyku­
wają się do instalacji, rzucają się do 
morza przed harpuny wielorybników, 
transparentami wchodząna najwyższe 
szczyty górskie. Największy, choć nie- 
zamiefzony, rozgłos zapewnili im Fran­
cuzi w  1985 roku. Chcąc zapobiec 

uciążliwym protestom przeciwko 
francuskim próbom nuklearnym 
na atolu Mururoa, agenci służb 
specjalnych wysadzili w  powietrze] 
okręt flagowy organizacji „Rainl 
bow Warrior” w  nowozelandzkim 
porcie Auckland. Zginął fotograf,] 
Fernando Pereira. Jego;śmięró 
zapewniła bojownikom przyrody] 
status męczenników. Obraz po­
psuły trochę doniesienia, że Pere­
ira był powiązany z sowieckim] 
KGB. Ekolodzybronilisięjtłuma 

rcZąć, żę pomówienia te są dzie] 
łem francuskiego wywiadu.

Na początku lat 9(L organi­
zacja przeżyła kryzys. Hasła eko­
logiczne spowszedniały, a Green­
peace zaczął tracić_członków. 
Niefortunna, zwłaszczawUSA, 
okazała się decyzja o potępieniu] 

-  interwencji w  K uwejcie/ We 
TER Francji zaś, po wewnętrznych 

kłótniach! oskarżeniach o współpracę] 
Z KGB i CI A; na trzy lata zamknięto! 
filię o rgan izac ji.^

Świadomość zagrożenia

Według Anny Kalinowskiej Gre­
e n p e a c e  bardzo przyczynił siędo roz- 
:̂ ’woju ruchów ekologicznych w Euro­

pie Środkowowschodniej. Dziękido- 
brze rozwiniętej sieci informacyjnej 
często zwraca uwagę ną tło pewnych 
intencji. -K iedy na przykład polskie 
Ministerstwo Rolnictwa - mówi dr 
Kalinowska - zamierzało kupić na 
Zachodziepesty cydypo preferencyj­
nych cenach, organizacja Greenpeace 
przedstawiła listę tych środków, któ­
re tam zostały Wycofane lub nie uzy­
skały atestu. Uchroniło nas to od losu 
państw Trzeciego Świata, którym do- 

' siarczono pestycydy gorszej jakości.! 
Wcześniejsza działalność Grcenpeacel 
bez wątpienia jest cenna, gdyż uzmy-j 
słowiła ludziom zagrożenia płynące z 
bezmyślnej dewastacji, przyrody. 
Obecnie jednak akcje organizacji -I 
czasem graniczące z terroryzmem^] 
sprawiają, że wartość całego ruchu 
ekologicznego zaczyna się dewalu­
ować - podkreśla dr Kalinowska.

Działalność Grcenpeąęesprawia 
też wrażenie, jakby zakrojone na sze­
roką skalę kampanie, manifestacje i 
happeningi były celem, anie środkiem. 
Obrona środowiska w żadnym wy­
padku nic może odbywać się kosztem 
ludzi, a o tym'Greenpeace zdaje się 
zapominać.

Beata ZUBOWICZ 
„Rzeczpospolita” I

Dać szansę 
Iranowi?

Zdjęcia pierwszej kobiety-mini- 
stra w rządzie Islamskiej Republiki 
Iranu obiegły cały św iat I słusznie, 
gdyż ta  niezwykła nom inacja ma 
wagę symbolu. W  monolicie, jakim 
przez ostatnie 20 lat jawił się Iran, 
pojawiły się „rysy”. Owszem, kra­
jem nadal rządzą mułłowie, ale nie 
przemawiają już jednym głosem.

Zwycięzca niedawnych wyborów 
prezydenckich Mohammad Chatami 
uważany jest za głównego orędowni­
ka zmian. Prasa zagraniczna chętnie 
przypięłaby mu etykietę liberała. Moż­
na się z tym zgodzić,'ale zastrzegając, 
że jest to liberał w skali irańskiej, bar­
dzo odmiennej od europejskiej. Świat, 
a zwłaszcza Zachód stanął przed in­
trygującym dylematem, czy poprzeć 
zwolennika umiarkowanych reform, 
czy dalej twardo obstawać przy żąda­
niu pełnej demokracji.

Dziś widać już wyraźnie, że „rysy” 
pojawiają się nie tylko w Iranie, ale rów­
nież na Zachodzie. Stosunek Francji czy 
Niemiec do reżimu ajatollahów różni się 
coraz bardziej od stosunku Stanów Zjed­
noczonych. Amerykanie upierają się 
przy twardej polityce. Wszczęcie jakie­
gokolwiek dialogu z Teheranem uzależ­
nili od spełnienia trzech warunków 
wstępnych: oficjalnego potępienia terro­
ryzmu, wsparcia procesu pokojowego na 
Bliskim Wschodzie oraz definitywnego 
wyrzeczenia się broni jądrowej.

Ajatollahowie, w  tym także prezy­
dentChatami, są ludźmi bardzo czułymi 
na punkcie własnej godności i na pew­
no nie zaakceptują żadnych warunków 
wstępnych. Polityką amerykańska - co 
dość zgodnie podkreślają Europejczycy 
- nie prowadzi więc dó żadnych zmian 
w Iranie. Waszyngton może co najwy­
żej powtórzyć błąd kubański, gdy bloka­
dą i sankcjami wepchnął dalekiego po­
czątkowo (^  komunizmu Fidela Castro 
w objęcia Związku Radzieckiego. Eu­
ropejczycy woleliby do.tegó nie dopur 
ścić. Zwłasżcza że ryzyko jest duże, a 
Moskwa Z dużą ochotą sprzedaje Ira­
nowi reaktory atomowe.Tylkopatrzeć 
^ak Rosjanie zajrną miejsce strategicz­
nego partnera Irańczyków.

Dlatego Niemcy, Francuzi, a za nimi .- 
inni członkowie Unii .Europejskiej, coraz 
chętniej wyciągają przyjaznądłoń w stro­
nę ajatollahów Nie kierują się oczywi­
ście żadnymi sentymentami, te gesty są 
dobrze, skalkulowane. Iran to przede 

[ wszystkim olbrzymie złoża ropy oraz 
wielki i  nienasycony rynek zbyto Przy 

l umiejętnym rozegraniu, karty irańskiej 
można żarobic setki miliardówdolarów. 
Pieniądze te mogą równie dobrze trafić 
do kieszeni zachodnich Europejczyków 
jak Rosjan i coraz lepiej widzianych w 
Teheranie Chińczyków. Dlategodyplo-, 
maci Unii gotowi są nawet dó gestów 
mających znamiona uniżoności.

Tak należy patrzeć na^przetargi w 
sprawię powrotu zachodnich ambasado- 
Irów do Teheranu. Odwołano ich rok 
I temu, gdy sąd w Berlinie uznał politycz- 
[nych przywódców Iranu za współwin­
nych jednego z brutalnych mordów. Te­
heran potraktował ten Wyrok jak obra­
zę i zamroził stosunki z Niemcami. W, 
[geście solidarności swoich ambasado^- 
rów odwołały z Iranu wszystkie państwa 

[Unii Europejskiej. Po objęciu władzy 
przez Mohammada Chatamiego obie 
strony zaczęły jednak wysyłać sygnały 
o chęci do wznowienia kontaktów. Do 
prasy przeciekły informacje mające nie­
mal kabaretowy wydźwięk. Otóż Irań- 
czycy zaproponowali powrót wszystkich 
ambasadorówprócz Niemca. Był to ty­
powy balon próbny. Jak można było 
oczekiwać, Europejczycy odmówili. Ale 
teraz „piłeczka znalazła się po ich stro­
nie boiska”. I musieli przedstawić swój 
plan. Zaproponowali więc, że do Tehe­
ranu wrócą wszyscy ambasadorzy Unii, 
a Niemiec przyleci ostatnim samolotem.
Gdy Teheran zachował powściągliwość, 
skorygowali pomysł i zasugerowali, by 
wszyscy przylecieli jednym samolotem, 
ż  którego ambasador niemiecki wyjdzie 
jako ostami. Iran rozważa ofertę.

Niezależnie jaka będzie odpowiedź, 
nie zostanie zignorowana. W nawiązaniu 
dialogu zainteresowane są obie strony.

Andrzej MIKORSKI 
„Trybuna Śląska”
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Kraie Bałtyckie

Kłopoty z unią celną
Litwa, Łotwa i Estonia po raz 

kolejny nie osiągnęły porozumie­
nia w sprawie zniesienia taryf cel­
nych we wzajemnym handlu. Poro­
zum ienie takie byłoby krokiem w 
kierunku stw orzenia  bałtyckiej  
unii celnej.

Zdaniem premiera Łotwy Guntar- 
sa Krastsa, zainteresowanie stworze­
niem takiej unii między trzema krajami 
bałtyckimi straciła zarówno Estonia, jak 
i Litwa.

Inaczej niepowodzenie rozmów w  
sprawie zniesienia taryf celnych tłuma­

czy łotewskie MSZ. Jego rzecznik An- 
drejs Pildcgovics powiedział, że rozmo­
wy zaplanowane na 8-9 bm. nie odbyły 
się, bowiem delegacja litewska nie mo­
gła na nie przybyć. Jednocześnie poin­
formował, że rozmowy mają być konty­
nuowane w  przyszłym tygodniu. Odmó­
wił odpowiedzi na pytanie, dlaczego jego 
wyjaśnienie fiaska rozmów różni się od 
wyjaśnienia złożonego przez premiera. 
Podkreślił przy tym, że wszystkie trzy 
kraje bałtyckie są zainteresowane unią 
celną, nie można jednak przewidzieć, 
kiedy zostanie ona utworzona.

Wybory

R O P  k o n tr a  U W  -  
p ie rw sz a  r u n d a ?

R zecznik  sztabu w yborczego  
ROP Jan Polkowski zaprotestował 
w środ ę przeciw ko w ypow iedzi 
przewodniczącego UW  Leszka Bal­
cerowicza we wtorkowym wydaniu 
telew izyjnego bloku wyborczego. 
Jego zdaniem, Balcerowicz powo­
łując się na sondaże, św iadom ie  
minął się z  prawdą, twierdząc, że 
ROP nie w ejdzie do parlamentu.

Rzecznik ROP podkreślił, że twier­
dzenie szafa UW nie jest prawdą, gdyż 
ROP ma ustabilizowany elektorat i 
poparcie sondażowe, które daje mu 
szanse w ejścia do parlamentu. Po­

lkowski przypomniał też, że w  miniony 
poniedziałek UW podpisała „Zasady 
Etyki w  reklamie politycznej”, zobowią­
zując się tym samym do nie dyskredy­
towania innych polityków i partii oraz nie 
wykorzystywania danych statystycz­
nych w  sposób mylący.

Prosimy, aby pan Balcerowicz zre­
zygnował z  daleko posuniętej hipokryzji 
i reklamy swojej partii, jako przestrze­
gającej zasady etyki w  reklamie politycz­
nej - powiedział Polkowski.

Od 10 bm. istnieje zakaz podawa­
nia do wiadomości publicznej wyników 
przedwyborczych sondaży.

Kosmos

K osm onauci nie będą  
dużo p łacić za szkody
D w aj rosyjscy  k osm onauci - 

Wasilij C ybliew i Aleksander Ła- 
zutkin nie zapłacą - jak  zapowiada­
no - wysokich grzywien za spowo­
dowanie szeregu awarii na stacji 
orbitalnej Mir, w  tym katastrofal­
nego w skutkach zderzenia stacji 
ze statkiem towarowym Progress.

Jak poinformował Borys Ostro- 
umow, wicedyrektor Rosyjskiej Agen­
cji Kosmicznej, nawet jeśli kosmonau­
ci zostaną skazani na grzywny, nie będą 
one wysokie.

Według dziennika „M oscow Ti­
mes”, Cybliew i Łazutkin otrzymali już 
70 proc. ich wynagrodzenia za lot. Cy­
bliew miał otrzymać równowartość 
68^400 dolarów a Łazutkin 55.500 do­
larów  ̂Są to sumy bardzo wysokie, jak 
na warunki rosyjskie.

Cybliew ma być odpowiedzialny za 
zderzenie Mira z Progressem, natomiast 
Łazutkin przyznał się do omyłkowego 
odłączenia głównego komputera stacji, 
co spowodowało awarię systemu orien­
tacji i zasilania.

Archiwa

Liechtenstein zwrócił 
R osji dokum enty

D okum enty archiw alne doty­
czące śmierci ostatniego cara Ro­
sji M ikołaja II i jego rodziny po­
wróciły w  środę do Moskwy. M.in. 
zdjęcie cara i członków jego rodzi­
ny oraz telegram y w ysłane przez 
Bolszewików, a dotyczące egzeku­
cji rodziny carskiej w roku 1918 zo­
stały przekazane przez przebywają­
cego w  M oskwie księcia Liechten­
steinu Hansa-Adama.

Według Władimira Soło wiowa, ro­
syjskiego prokuratora, badającego 
sprawę zamordowania carskiej rodzi­
ny, Moskwa uzyskała wreszcie doku­

menty do wodzące, że cała rodzina ostat­
niego imperatora Rosji została zamor­
dowana. Tym samym bezpodstawne 
okazują się roszczenia ludzi, którzy po­
dawali się za jedno z dwóch carskich 
dzieci, których szczątków nigdy nie od­
naleziono.

Dokumenty dotyczące śmierci cara 
książę Hans-Adam II przekazał Rosji w  
zamian za  archiwa jego własnej rodziny 
zabrane z  zamku liechtensteinskiego 
przez Armię Czerwoną w  czasie U woj­
ny światowej. Książę nabył dokumenty 
rosyjskie na aukcji w  Londynie z  myślą o 
wymianiez Rosją na archiwa rodzinne.

Prasa

K w aśniew ski w ycofa ł pozew
Aleksander Kwaśniewski wy­

cofał powództwo przeciwko „Dzien­
nikowi Bałtyckimu”.

Rzecznik prezydenta Antoni Styr- 
czula powiedział w środę dziennika­
rzom, że wycofanie pozwu, a tym sa­
mym zrzeczenie się roszczeń, ma zwią­
zek z oświadczeniem redaktora naczel­
nego „Dziennika Bałtyckiego” Andrzeja 
Liberadzkiego z 9 bm. zamieszczonym 
na łamach kierowanego przez niego 
dziennika, które Kwaśniewski odbiera 
jako formę zadośćuczynienia i przepro­
sin. Liberadzki przyznaje w  liście m.in., 
że przytoczone przez gazetę okoliczno­
ści „zostały odczytane nieprawidłowo”, 
a dalsza polemika może okazać się po­
niżej godności głowy państwa oraz po­
wagi gazety.

Wpływ na rezygnację z procesu

sądowego z „Dziennikiem Bałtyckim” 
miał także list szefa Neue Passauer 
Presse, niemieckiego koncernu praso­
wego wydającego m.in. „Dziennik Ba­
łtycki”, skierowany 9 bm. na ręce Kwa­
śniewskiego.

W liście Franz Xavier Hirtreiter pi­
sze m.in., że zupełnie zaskoczyła go in­
formacja na temat rzekomych kontak­
tów Kwaśniewskiego z Ałganowem. O 
zamiarze publikacji nie został powiado­
miony i jest zaszokowany pozbawionym 
skrupułów sposobem, w jaki atakowa­
ny jest prezydent bez podania przeko­
nywających dowodów. „Pana osoba, 
Panie Prezydencie, stała się ofiarą do­
mysłów. Za to chciałbym przeprosić 
Pana we wszelki możliwy sposób” - 
brzmi fragment listu, którego kopie 
otrzymali dziennikarze.

Pytany o kontakty Hirtreitera z  
współpracownikami Kwaśniewskiego 
rzecznik powiedział, że sze f koncer­
nu dwukrotnie, z  Własnej inicjatywy, 
spotkaLsię 3 i 8 bm. z szefem  Kance­
larii Prezydenta. Styrczula przyznał, 
że znajom ość Hirtreitera z Kwa­
śniewskim sięga jeszcze czasów, gdy 
Kwaśniewski n ie był prezydentem. 
Ówczesny lider SLD wielokrotnie jeź­
dził do N iem iec, poznawał różnych 
ludzi, w  tym m.in. szefa Neue Pas­
sauer Presse.

Kwaśniewski podtrzymuje pozew 
przeciwko dziennikowi „Życie”. W śro­
dę wpłacił do Sądu Wojewódzkiego w 
Warszawie 100,6 tysi zł tytułem wpisu 
sądowego w  procesie przeciwko w y­
dawcy, redaktorowi naczelnemu i dzien­
nikarzom „Życia”.

N a pogrzeb M a tk i Teresy  
m a p rzy b y ć  m ilion osób

Milion osób - jak się oczekuje - 
będzie żegnało w sobotę na ulicach 
Kalkuty Matkę Teresę, a nad bez­
pieczeństwem będzie czuwało na tra­
sie konduktu żałobnego 11 tys. po­
licjantów.

Rząd indyjski postanowił, że pogrzeb 
odbędzie się z  honorami przysługujący­
mi głowie państwa. Z kościoła św. To-, 
masza ciało założycielki Zakonu Sióstr

Misjonarek Miłości zostanie przewiezio­
ne na lawecie armatniej na stadion, gdzie 
odbędzie się msza żałobna. Matka Tere­
sa zostanie pochowana w  siedzibie Za­
konu w  Kalkucie.

Od niedzieli ćwierć miliona osób zło- 
żyło już hołd zmarłej. Liczba osób, które 
przychodzą do kościoła św. Tomasza w  
centrum miasta, aby schylić czoło przed 
Matką Teresą, która spoczywa na ma­

rach chroniona szklaną kopułą, dochodzi 
do 5 tys. na godzinę.

W mszy żałobnej i pogrzebie laure­
atki Pokojowej Nagrody Nobla zapowie­
działy już udział królowe Zofia hiszpań­
ska i Fabiola belgijska, małżonka prezy­
denta USA Hillary Clinton i prezydent 
Włoch Oscar Luigi Scal faro.

Przybędzie także albański prezydent 
RexhebMęjdani. Matka Teresa była Al- 
banką urodzoną w  Macedonii.

Katastrofa

Bilans ofiar zatonięcia prom u
Kanadyjscy nurkowie z poko­

jowych sił zbrojnych O NZ wydoby­
li do wtorku wieczorem zwłoki 79 
osób i wykryli ciała od 100 do 115 
dalszych topielców uwięzionych na 
zam kniętych dolnych pokładach  
promu, który zatonął w poniedzia­
łek u wybrzeży Haiti.

Podczas gdy nurkowie prowadzą 
poszukiwania topielców, setki pogrążo­
nych w bólu krewnych ofiar katastrofy 
usiłuje zidentyfikować ciała składane na 
plaży. W powietrzu unosi się odór zwłok 
i oleju napędowego.

Nadal nie wiadomo, ilu dokładnie 
było pasażerów na statku „La Fierte 
Gonavienne”, który zatonął w  odległo­
ści kilkudziesięciu metrów od brzegu w  
rejonie miejscowości Montrouis. We­
dług ostatnich ocen nurków, w katastro­
fie zginęło prawdopodobnie około 250 
osób. Haitańskie władze szacują liczbę 
ofiar na 400-500 osób.

Prezydent Haiti Rene Preval ogło­
sił 3 dni żałoby narodowej. W  złożo­
nym oświadczeniu zwrócił uwagę, że 
do katastrofy być może by nie doszło, 
gdyby istniał dok umożliwiający wła­
ściwą obsługę promu z  pasażerami.
Jak podkreślił Preval, tragedia uzmy­
sławia, jak skąpa jest infrastruktura 
Haiti, które jest najuboższym krajem 
na półkuli zachodniej.

NA ZDJĘCIU: zwłoki jednej z  
ofiar katastrofy. Fot. EPA-ELTA

Ankieta

Czy Niemcy coraz większymi prowincjuszami?
S p o łe c z e ń s tw o  n ie m ie c k ie  

coraz mniej interesuje się wyda­
rzeniam i na św iecie . L udzi za­
przątają g łów nie prob lem y są ­
siedztwa i miasta. W edług opubli­
kowanej w środę ankiety Insty­
tutu D em oskopii z  A llensbach, 
naród chce być głównie zabaw ia­
ny, a mniej informowany.

W latach 80. i na początku 90., a 
więc okresie nadzwyczaj burzliwym na 
arenie międzynarodowej, ponad poło­
wa obywateli RFN (52 procent) śledziła 
to, co działo się wokół. Teraz poświęca

temu uwagę tylko 40 procent
Powstaje przepaść m iędzy pozy­

cją Republiki Federalnej na świecie i 
oczekiwaniami - m.in. Europy Wschod­
niej -  pod adresem Niemiec a zainte­
resowaniami obywateli. Wicedyrektor- 
ka instytutu z Allensbach Renate Ko- 
echer dostrzega „narastający prowin- 
cjonalizm” w  Niemczech. Ta tenden­
cja obejmuje też klasę polityczną. W 
partiach jest coraz mniej znawców pro­
blematyki zagranicznej.

Społeczeństwo ma zakłócone ro­
zeznanie co do ważności rozmaitych

zjawisk. Reforma ortografii zyskuje oto 
- pisze Koecher - taką samą doniosłość, 
jak zagrożenia płynące z elektrowni ato­
mowych w Europie Wschodniej, a 
znacznie większą niż procesy zachodzą­
ce w  Bośni albo we wschodnich lan­
dach czyli w  byłej NRD.

Za mniej istotną większość prze­
ciętnych Niem ców uważa politykę 
europejskich sąsiadów RFN, np. no­
wego rządu brytyjskiego, albo groźbę 
fundamentalizmu islam skiego czy  
gw ałtow ny rozwój gospodarczy  
państw azjatyckich. Dla połowy an­

kietowanych „to nie jest temat”.
Zarazem - i to jest pocieszające - 

zdecydowana większość obywateli 
RFN zachowała świadomość general­
nych zagrożeń i opowiada się za utrzy­
maniem NATO również po ustaniu 
konfliktu Wschód-Zachód. Rozmaite 
antagonizmy bowiem nie zniknęły.

Pocieszające jest również to, że 
ponad połowa Niemców widzi przy­
szłość kraju w strukturach europej­
skich, podczas gdy tak nie uważa nie­
co więcej niż jedna czwarta (27 pro­
cent). Także większość oczekuje od

rządu prowadzenia polityki co prawda 
„pewnej siebie”, lecz uwzględniającej in­
teresy partnerów europejskich: poszu­
kiwania wspólnej linii z  nimi, pielęgno­
wania stosunków, również przyjaźni z 
m ożliw ie w ielom a partnerami - a 
wszystko to również po to, by otwierały 
się drzwi dla kapitału niemieckiego.

To otwarcie w  pewnym sensie nie 
pasuje do prowincjonalnego patrzenia na 
świat i zamknięcia się w  najbliższym oto­
czeniu. Politykom Renate Koecher radzi 
więc, by nie starali się dopasowywać do 
owych zaściankowych tendencji.
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pani A lbright namawia do okazania dobrci woli
Am«rvkańska sekretarz sta-A m erykańska s e k r e ta rz  sta]_ 

aa  M adeleine A lb rig h t zażądała  
w środę , ab y  w celu ra to w a n ia  
procesu pokojow ego A utonom ia 
Palestyńska po jęła zdecydow ane 
działania przeciw ko te rro ry zm o ­
wi. Po s p o tk a n iu  z  p re m ie re m  
Izraela B en jam inem  N e ta n ja h u  
pani A lbright ośw iadczyła, że p ro ­
ces pokojow y n ie m oże obejm o­
wać tych , k tó rz y  to le ru ją  b ą d ź  
w spierają te rro ry zm .

Na początku swej bliskowschodniej 
misji, której celem jest ratowanie roz­
poczętego przed czterema laty proce­
su przywracania pokoju między Izra­
elem! Palestyńczykami, pani Albright 
upomniała również premiera Netanja­
hu, aby tworzył klimat zaufania i trak­
tował Palestyńczyków po partnersku.

Madeleinc Albright zapowiedziała, 
że w rozmowie z przywódcą Autono-, 
mii Palestyńskiej Jas serem Arafatem 
zaznaczy, iż kwestia bezpieczeństwa 
jest najważniejszą sprawą jej misji. Z 
moralnego punktu widzenia budowanie 
domów i mordowanie ludzi nie jest tym 
samym - zaznaczyła pani sekretarz, 
nawiązując do stanowiskaPalestyńczy- 
ków, że warunkiem wznowienia roz­
mów pokojowych powinno być wstrzy­
manie izraelskich budów na ziemiach 
okupowanych. Wrócenie wielu obser­
watorów, to izraelskie budownictwo w  
arabskiej części Jerozolimy zainicjowało 
obecny kryzys.

Pó trwrających trzy godziny rozmo­
wach z izraelskim premierem pani Al­

bright powiedziała, że Palestyńczycy 
muszą nawiązać współpracę z Izraelem 
w  kwestiach związanych z bezpieczeń­
stwem, m uszą też podjąć jednostronne 
kroki w celu rozbicia infrastruktury grup 
terrorystycznych. Premier Netanjahu 
usłyszał od niej natomiast, że Izrael po­
winien wstrzymać się od działań uprze­

dzających ostateczne uregulowanie spo­
ru, co wyraźnie odnosiło się do izrael­
skich budów na spornych ziemiach.

W  środę Netanjahu oświadczyły że 
w dalszym ciągu zależy mu na procesie 
pokojowym i że jeśli Autonomia Pale­
styńska wyda wojnę terrorystom, drogą 
do kontynuowania procesu pokojowego

będzie otwarta. Zapowiedział też znie­
sienie niektórych restrykcji nałożonych 
na Palestyńczyków, w tym zakazu pod­
różowania.

NA ZD JĘCIU : B. Netanjahu 
wita M. Albright

Fot. EPA-ELTA

Śledztwo

O statnie chwile 
księżnej D ian y

„Zostawcie m nie w spokoju, zo­
stawcie mnie w spokoju” - błagała 
księżna D iana, kiedy w chw ilę po 
tragicznym w ypadku dopadli j ą  pa- 
parazzi i  b łyskając fleszam i robili 
zdjęcia zaledwie o k ilka centym e­
trów od je j tw arzy. Te dram atyczne 
szczegóły o s ta tn ic h  godzin  życia 
księżne} ujaw nił w środę dziennik 
»Le Parisien”, op iera jąc się na re- 
lacji lekarza, k tó ry  ja k o  pierw szy 
pośpieszył z pom ocą konającej.

"Kiedy nie wymieniony z nazwiska 
lekarz przybył na m iejsce wypadku, 
księżna leżała w połowie na zewnątrz I 
rozbitego, mercedesa. Je j nogi - ubra­
na była w dżinsy - spoczywały na tyl­
nym siedzeniu. Nie wiadomo, cży  io  
siła uderzenia wyrzuciła ją  na zewnątrz 
czy też wyciągnęli j  ą  fotoreporteży, by 
^zrobić lepsze zdjęcia!*. Poprzednio 
jeden z  fotoreporterów przyznał się, że 
otworzył prawe tylne drzwi, aby „ulżyć 
Dianie”.

Zwłoki Dodiego al-Fajeda leżały w  
odległości 20 metrów od rozbitego sa­
mochodu, wyrzucone siłą uderzenia.

Diana była półprzytomna, miała 
konwulsje. Ź  pozoru ranna była tylko 
w udo i w ramię, nie było natomiast 
widać żadnych obrażeń na twarzy. Po­
tem okazało się, jej ramię było jedną 
Wle'ką ranąpówielokrotnych złama-

i&J

niach.
„Mój Boże, mój Boże”, wzdychała. 

Diana na chwilę przed założeniem jej 
maski tlenowej. Ekipa pogotowia ratun­
kowego, tzw. SAMU, przeniosła ją  do 
karetki sanitarnej ̂ W  tym moniencie 
ostatecznie straciła przytomność. Ka­
retka, eskortowana przez dwóch poli­
cjantów na motocyklach, ruszyła spod 
placu Alma do szpitala Salpetriere. Le- 
karzzdecydował, że należy jechać bar­
dzo wolno, aby uniknąć wstrząsów. 
Miejscami szybkość dochodziła jednak 
do 40 km na godzinę.

Koło mostu Austerlitz, po przeje­
chaniu 3 km, karetka zatrzymała się. 
Lekarz stwierdził, żfc przestało bić ser­
ce Diany. Zdecydował więc daćjej so­
lidną dawkę adrenaliny. Powtórzył to 
parokrotnie, także dawka Była ogrom­
na. Tylko w ten sposób można było 
utrzymać księżną przy życiu.

Po chwili jednak serce Diany zno­
wu przestało bić. Lekarz zdecydował 
się więc zastosować masaż na otwar­
tym sercu i otworzył klatkę piersiową. 
W  pewnym momencie przerwana zo­
stała żyła płucna. Ekipa medyczna za­
stosowała więc pełną transfuzję, prze­
toczyła 6 litrów krwi.

O godzinie 4 nad ranem, tuż po 
przywiezieniu do szpitala, Diana prze- 
sta łażyć .^-

Rozmowy o pokoju
Przedstawiciele Stanów Zjedno- 

^ y c h  i.Korei Północnej spotkali się 
w rodę w  Pekinie, by przedyskuto- 

sprawę ustanowienia trwałego 
gdzi^U 08 PółwysP‘e Koreańskim, 
sk‘ 10 k o ń c z e n ia  wojny korcań- 
ko1̂ w >1953 r. obowiązuje nadal tyl-

w ?cdnodniowym obradom  przc- 
^“niczyli Charles kartm an, czoło- 

ds DePartamentu Stanu USA 
za„ or®*» oraź  wiceminister spraw

CwannnKnyCh K RLD * K im  G ye - D,c strony odmówiły udzie-

len ia  informacji na temat szczegółów 

SP°  W  przeddzień spotkania Kartman

pSśz^m°tygodńh. odbędą się zgod-

n ie  z planem. J0tvcZąCe uczest-
W atphwosci doiyc^i 

• k  i® KRLD w 4-stronnych nego­
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bratu, dyplom acie  w

Komentarz

Co zamierza Rosja 
wobec Białorusi?

Jak  nieoficjalnie dowiedział się 
we wtorek PAP, w Moskwie przeby­
wa Siamon Szarecki - przewodniczą­
cy Rady Najwyższej Białorusi, rozwią­
zanej po referendum przez prezyden­
ta  A leksandra Łukaszenkę. Celem 
wizyty jes t rozmowa z Anatolijem 
Czubajsem, podjęta z  inicjatywy ro­
syjskiego wicepremiera.

Trudno przewidzieć skutki tego spo­
tkania, ale, jeśli jest ono faktem, to może 
znaczyć wiele. Byłby to bowiem pierw­
szy tego typu kontakt, co prawda nieofi­
cjalny, alejednak, przedstawiciela oficjal­
nej Moskwy z reprezentantem ponad 40- 
osobowęj grupy deputowanych Rady 
Najwyższej, którzy nie uznali prawomoc­
ności rozwiązania Rady ani referendum 
konstytucyjnego z listopada 1996 roku i 
uważająsięza jedyny, posiadający legi­
tymację prawną, białoruski parlament.

Wśród krajów europejskich, tylko 
Rosja uznała prawomocność białoru­
skiego referendum1 nowy parlament, 
powołany przez Łukaszenkę. Wraz z jego 
powołaniem, opozycyjna RadaNajwyz- 
sza po prostu była przez rosyjskie wła­
dze całkowicie ignorowana.

Inicjatywa Czubąjsa może oznaczać, 
że „największy białoruski problem zosta­
nie rozwiązany rosyjskimi rękami* -jak 
powiedział PAP anonimowy przedstawi­
ciel białoruskiej opozycji. Tym „proble­
mem” jest - wg niego - Aleksander Łuka­
szenka, który staje się również „problemem 
wielu polityków oficjalnej Moskwy”.

Opinia o tym, że Łukaszenka staje się 
coraz bardziej kłopotliwy dla rosyjskiego 
kierownictwa jest dość szeroko formuło­
wana przez białoruską opozycję i związa­
ną z  nią prasę. Przytacza się wiele argu­
mentów. Wśród nich konflikt wokół dzien­
nikarzy rosyjskiej_ telewizji ORT, w tym - 
bezprecedensowe chyba ignorowanie
przez Łukaszenkęjednoznacznych życzeń
prezydenta Jelcyna w sprawie zwolnienia 
z aresztu Pawła Szeremieta.

Innym argumentem jest aktywność 
Łukaszenki w kontaktach z rosyjskimi 
regionami. Wyjazdy białoruskiego pre­
zydenta zostały co prawda dość brutal­
nie przerwane - z inicjatywy Moskwy, 
jak się powszechnie uważa - gdy kali­
ningradzki gubernator poprosił go, by 
odroczył wizytę do czasu rozwiązania 
problemu dziennikarzy ORT, ale do Miń­
ska przedstawiciele rosyjskich regionów

przyjeżdżają często.
Jeszcze aktywniej Łukaszenka ścią­

ga do siebie dziennikarzy, zwłaszcza ro­
syjskiej regionalnej telewizji. Są szczo­
drze goszczeni, prezydent nie żałuje dla 
nich czasu, a potem jego pracownicy pil­
nie śledzą, by plon tych wizyt zobaczyli 
mieszkańcy rosyjskich regionów i dowie­
dzieli się, jak bardzo troszczy się o swój 
naród białoruski prezydent i jak przeży­
wa to, że o rosyjski’naród nikt nie dba.

Moskiewskie kierownictwo widzi też, 
z kim Łukaszenka Wiąże się w Rosji. Jest 
to jelcynowska opozycja o czerwono-bru- 
natnym zabarwieniu Jej przedstawiciele 
systematycznie bywają w Mińsku. Jed­
n y m  z  zapraszanych obecnie gości -jeśli 
wierzyć rosyjskiej i opozycyjnej białoru­
skiej prasie - jest wróg numer jeden Krem­
la, generał Aleksandr Korżakow. Tej in- 
foimacji ani nie zdementował ani nie po­
twierdził szef służby prasowej Łukaszen­
ki.

Coraz więcej moskiewskich polity­
ków przestaje już też traktować jako ca­
łkowicie wymyślony i nierealny pogląd, 
iż cała integracyjna działalność Łuka­
szenki podporządkowana jest jego pla­
nom udziału w wyścigu do głównego 
urzędu na Kremlu. Obserwatorzy zwró­
cili uwagę na to, że podczas niedawne­
go wywiadu dla rosyjskiego radia „Ma­
jak” Łukaszenka powiedział, że nie wi­
dzi niczego dziwnego w tym, żeby Bia­
łorusin ubiegał się o fotel prezydenta na 
Kremlu, bo obydwa państwa połączone 
są unią, statut której przewiduje obywa­
telstwo tej unii. Łukaszenka, co prawda 
zastrzegł, że „rozpatruje tę kwestię tylko 
z punktu widzenia formalnego”, ale za- I 
uważono dość powszechnie, że białoru- I 
ski prezydent wypowiedział się w tej I 
sprawie w taki sposób po raz pierwszy. I

Jednocześnie obserwatorzy zauwa- I 
żają,że Łukaszenka, jako ewentualny I
kandydat na prezydenta, mógłby liczyć I 
na niemały elektorat, złożony z tych mi­
lionów obywateli Rosji, którym pizemiar
ny, w ich odczuciu, przyniosły tylko po­
gorszenie warunków życia i utratę po­
czucia bezpieczeństwa socjalnego.

Można sądzić, że w tych kwestiach 
leży źródło inicjatywy Czubąjsa. Być 
może, brane jest w Moskwie pod uwa­
gę również stanowisko demokratycz- I 
nego świata wobec Łukaszenki, choć I 
nie wydaje się, by ten element odgry- | p 
wał rolę o charakterze zasadniczym.^^

KURIEREM

•  K anclerz Niemiec H elm ut 
Kohl zdecydowanie odrzucił wezwa­
nia opozycji do przeprowadzenia wy­
borów parlamentarnych wcześniej niż 
w zaplanowanym terminie, we wrze­
śniu 1998 r. „Wiecie równie dobrze 
jak  ja , że nowych wyborów nie bę­
dzie” - oświadczył Kohl w parlamen­
cie podczas dyskusji nad zapropono­
wanymi przez ministra finansów Tbeo 
Waigla budżetami na lata 1997 i 1998.

•  Norweska Partia Pracy/DNA- 
socjaldemokraci/ premiera Thorbjo- 
erna Jaglanda nadal odnotowuje - 
według sondaży - wzrost popularno­
ści w śród wyborców, na pięć dni 
przed wyborami parlamentarnymi. 
DNA zbliża się do poziomu 36,9 pro­
cent głosów, tj. rezultatu, jaki uzy­
skała w ostatniej elekcji w 1993 r, 
Jagland zapowiedział we wtorek, że 
poda się do dymisji /jest on także 
przywódcą partii/, jeśli socjaldemo­
kraci nie uzyskają w wyborach takie­
go rezultatu.

•  W  siedzibie jednego z sądów 
dzielnicowych w Mińsku nastąpiła 
wczesnym rankiem  eksplozja 200 
gramów semtexu, powodując nie­
wielkie straty  materialne. Do zama­
chu miała przyznać się „Białoruska 
Armia Wyzwoleńcza”. Anonimowy 
informator zatelefonował w tej spra­
wie do jednej z  opozycyjnych gazet 
Eksplozja wyrwała kawał ściany, 
wyleciały też szyby w sąsiedztwie. 
„Białoruska Armia W yzw oleńca’ 
dała już  zna£ o sobie wiosną, kiedy 
to - według władz bialohiskich - do­
konała zamachów bombowych na 
gazociąg i urządzenia energetyczne.

•  Duma Państwowa FR wybrała 
31-letniego W ładim ira Ryżkowa z 
pro rządowej frakcji „Nasz Dom * 
Rosja” (NDR} na swojego I wice­
przewodniczącego. Jego kandydatu­
rę  poparło 280 deputowanych. Prze­
ciwko głosowało 49, a 13 wstrzyma­
ło się od głosu. W  izbie niższej par­
lam entu  rosyjskiego zasiada 450 
posłów. Stanowisko I  wiceprzewod­
niczącego Dumy przypada NDR „z 
klucza” , uzgodnionego przez wszyst­
kie frakcje parlam entarne na pierw-1 
szym posiedzeniu izby tej kadencji.

. - •  Czeczeński najwyższy sąd sza- 
riacki (organ czuwający nad prze­
strzeganiem religijnych praw muzu­
łmańskich) odwołał wyznaczone na 
środę dwie egzekucje publiczne w 
związku z - ja k  powiedział przedsta- 
wiciel trybunału - chwilowym brakiem 

I w ystarczających  dowodów winy 
[ oskarżonych. Wę. wtorek prezydent 

Czeczenii Asłan Maschadow oświad- 
■ ćzy1, że egzekucje publiczne przepro­
wadzane są zgodnie z wolą Czecze­
nów i m ają na celu wykorzenienie 
przestępczoicfc-która rozpanoszyła 
się w republice' od końca wojny.

•  Z  ostrym potępieniem lichwy 
ponownie wystąpił w czasie audiend 
cji generalnej w W atykanie papieżl 
Jan  Paweł II. Papież nazwał lichwęj 
[„przerażającą plagą społeczną” i| 
wezwał chrześcijan do zwalczania 
tego zjawiska. "Wśród pielgrzymów 
słuchających słów papieża było 500 
[członków włoskiej Rady Stowarzy-j 
szeń walki z lichwą. Zwracając się do 

[nich papież powiedział, że zdaje so- 
[bie s p r a w ę ,  jak  bardzo niepokojące 
jest w e  Włoszech zjawisko lichwy, 
k tó re ;- ja k  podkreślił - jest bardzo 
rozpowszechnione w wielu miastach! 
li wywołuje dram atyczne k o n se l 
kwencje, niszczeć cale rodziny.

•  Jak  się przypuszcza, W katal 
strofie statku n a  rwąfcej rzece Kosij 
we wschódnlolndyjskim stanie Bihar 

(zginęło ćo najm niej 45 ludzi. Jak 
podała indyjska agencja prasował 

[PTI, statek wywrócił się. Do wypad-J 
■u doszło w nocy./
■  •  Nowa seria wybuchów joaśtą-
[pila w Duszanbe około godziny 10.00 
czasu warszawskiego - poinformowa­
no biuro prasowe tadżyckiego MSZ. 
Bomby domowej roboty wybuchły w 
centrum Duszanbe przy autostradzie 
prowadzącej na lotnisko, wzdłuż któ- 
Irej wcześniej, w nocy z wtorku na 
środę, doszło do 4 eksplozji.
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U sta w a  R ep u b lik i L itew sk ie j  
O przywróceniu praw własności obywateli 

do zachowania nieruchomości
9) została przyznana instytucjom naukowym i uczelniom, pla­

cówkom opieki i troski socjalnej, instytucjom i organizacjom pań­
stwowym, przekazana wyspecjalizowanym państwowym gospo­
darstwom nasienniczym i zarodowym. Listę użytkowników tejzie- 
mi i wielkość działek użytkowanej przez nich ziemi ustala rząd. 

A rtyku ł 13. Lasy i zb io rn ik i w odne, k tó re 
w ykupuje państw o

Lasy i zbiorniki wodne państwo wykupuje od obywateli, wy­
szczególnionych w artykule 2 niniejszej ustawy i rekompensuje za 
nie zgodnie z artykułem 16 niniejszej ustawy, jeśli one:

1) zostały przydzielone do lasów o znaczeniu państwowym, 
do wewnętrznych zbiorników wodnych o znaczeniu państwowym. 
Powierzchnie tych lasów i zbiorników wodnych zatwierdza rząd;

2) zostały przydzielone do rezerwatów państwowych, państwo­
wych parków-rezerwatów, i uroczysk rezerwatowych, parku naro­
dowego Mierzei Kurońskiej;

3) przydzielone zostały do pierwszej strefy ochrony sanitar­
nej miast;

4) zostały przydzielone dó lasów miejskich i parków leśnych;
5) zostały przydzielone do leśnych rezerwatów genetycznych, 

szkółek leśnych i plantacji nasienniczych;
6) przydzielone zostały do leśnych obiektów naukowo-badaw­

czych i dydaktycznych oraz nasiennictwa selekcyjnego. Powierzch­
nie tych lasów zatwierdza rząd;

7) zgodnie z ustawami zostały nabyte na własność prywatną. 
A rtyku ł 14. B udunki o p rzeznaczeniu

gospodarczo-kom ercyjnym , 
k tó re  w ykupuje państw o

Budynki o  przeznaczeniu gospodarczo-komercyjnym pań­
stwo wykupuje od obywateli, wyszczególnionych w  artykule 2 
niniejszej ustawy i rekompensuje za nie zgodnie z artykułem 16 
niniejszej ustawy, jeśli one:

1) są  gruntownie przebudowane (zrekonstruowane) w ten 
sposób, że uległo zmianie ponad 60 proc. podstawowych kon­
strukcji i nowo powstałej powierzchni nie można oddzielić od 
dawnej;

2) zgodnie z ustawami zostały nabyte jako  własność prywat-

A rtyku ł 15. D om y m ieszkalne, ich części, 
m ieszkania, k tó re  w ykupu je państw o

Domy mieszkalne, ich części, m ieszkania państwo wykupu­
je  od obywateli, wyszczególnionych w  artykule 2 niniejszego 
artykułu i rekompensuje za nie zgodnie z  artykułem 16 niniejszej 
ustawy, jeśli one:

1) zostały przerobione na pomieszczenia niemieszkalne j  
użytkowane są  do potrzeb oświaty, ochrony zdrowia, kultury, 
nauki oraz jako domy opieki. Listę tych pomieszczeń zatwierdza 
rząd;

2) zostały gruntownie przerobione w  ten sposób, że uległo 
zmianie ponad 60 proc. podstawowych konstrukcji i nowo po­
wstałej powierzchni ogólnej nie można oddzielić od dawnej, je ­
śli cała ogólna powierzchnia o  30 proc. przekracza dawną;

3) zgodnie z  ustawami zostały nabyte jako własność prywat­
na.

A rtyku ł 16. R ekom pensata  d la  obyw ateli 
za nieruchom ości, k tó re  w ykupu je państw o

1. Za zachowane nieruchomości, które wykupuje państwo, 
jak  też za nieruchomości, które przed 1 sierpnia były jeszcze za­
chowane, jednakże po tej dacie nie zachowały się z  powodu de­
cyzji podjętych przez instytucje państwowe, samorządowe, oby­
watelom rekompensuje państwo.

2. Gdy państwo rekompensuje obywatelom za nieruchomo­
ści, które zgodnie z niniejszą ustawą nie są zwracane w naturze, 
wówczas przestrzega się zasady równowartości nie zwracanego 
majątku i przekazywanego zamiast niego innego majątku, któ­
rym rekompensuje się za majątek, jaki wykupuje państwo.

3. Gdy rekompensuje się za wykupywane przez państwo nie­
ruchomości i za nieruchomości, których w  przypadkach ustalo­
nych przez niniejszą ustawę obywatele nie chcą odzyskać w  na­
turze, wówczas rekompensatę (wartość przekazywanej nieodpłat­
nie na własność ziemi, lasu, zbiornika wodnego, suma wypłaca­
nych pieniędzy, ilość wydawanych papierów wartościowych) 
oblicza się według zatwierdzonej przez rząd metodyki, uwzględ­
niając realną wartość wykupywanego majątku i przekazywanego 
innego majątku w  okresie wydawania rekompensaty. W  przypadku 
rekompensowania za ziemię, znajdującą się na terytorium mia­
sta, przestrzega się zasady, że po bezprawnym znacjonalizowa- 
niu ziemię przydzieloną miastom ocenia się według średniej ryn­
kowej ceny ziemi o przeznaczeniu rolniczym, znajdującej się na 
terytoriach podmiejskich, natomiast względem innej ziemi, znaj­
dującej się na terytoriach miast, stosowana jest średnia cena re­
kompensacyjna, jaką  ustala rząd dla danego miasta.

4. Gdy rekompensuje się za nie zwracaną zgodnie z niniej­
szą ustawą ziemię, las, zbiornik wodny, to równowartość, prze­
kazywanych zamiast nich na własność ziemi, lasu, zbiornika 
wodnego, określa się według metodyki, zatwierdzonej przez rząd.

Ciąg dalszy. Pocz. patrz w nr 171,176.
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5. Ziemia, której obywatele nie chcą odzyskać w  naturze w 

dawnym miejscu, może być im zwracana, przekazując na wła­
sność równowartą do posiadanej ziemi działkę ze swobodnego 
funduszu ziemi według kolejności nabywania powierzchni zie­
mi, ustalonej obywatelom w  ustawie o reformie rolnej. Las, któ­
rego obywatele nie chcą odzyskać w naturze w dawnym miejscu, 
może być im zwracany, przekazując na własność równowartą 
powierzchnię lasu ze swobodnego fiinduśzu leśnego wyłącznie 
za posiadany 4as albo ziemię porośniętą lasem i tylko obywate­
lom, mieszkającym w  tych jednostkach administracyjno-teryto­
rialnych, w  których znajduje się przekazywany na własność las. ,

6. W parkach państwowych i rezerwatach państwowych zie­
mię i las zwraca się, przekazując na własność równowartą odpo­
wiednio do posiadanej działkę ziemi lub powierzchnię lasu wy­
łącznie obywatelom, mieszkającym na tych terenach.

7. Rekompensatę za nie zwracane w  myśl niniejszej ustawy 
budynki o przeznaczeniu gospodarczo-kom ercyjnym , dom y 
mieszkalne, ich części, mieszkania określa się zgodnie z metody­
k ą  zatwierdzoną przez rząd.

8. Za wykupywaną przez państwo ziemię, lasy i zbiorniki 
wodne państwo rekompensuje obywatelom następującymi spo­
sobami:

1) przekazując rów nowartą do posiadanej powierzchnię zie­
m i, lasy (z wyjątkiem ziemi, znajdującej się na terytorium mia­
sta);

2) anulując przez zaliczenie powinności pieniężne obywate­
la wobec państwa, zaistniałe po wywłaszczeniu nieruchomości 
do dnia postanowienia w  sprawie przywrócenia praw własności;

3) papierami wartościowymi;
4) przekazując nieodpłatnie na własność rów now artą do 

posiadanej now ą działkę ziemi na budownictwo indywidualne w 
miastach i m iejscowościach wiejskich, gdzie znajdowała się po­
siadana ziemia, rów nowartą do posiadanej działki ziemi prywat­
nej posesji (zagrody) (bez względu na lokalizację posiadanej zie­
mi). W trybie, ustalonym przez rząd, na życzenie obywatela nowa 
działka ziemi, równowarta do posiadanej, na budownictwo indy­
widualne m oże być przekazana nieodpłatnie na własność w  in­
nych miastach i m iejscowościach wiejskich n iż była położona 
posiadana działka ziemi, z wyjątkiem m iast W ilno, Kowno, Kłaj­
peda, Szawle, Poniewież, Olita, M ariampol, Druskieniki, Połą­
ga, Birsztany i Ncringa;

5) pieniędzmi - wykupując w  miejscowości wiejskiej zie­
mię, las, z  wyjątkiem przypadków, wyszczególnionych w  czę­
ściach 7 i 10 artykułu 4  oraz w  częściach 3 i 7 artykułu 6, jak  też 
z  wyjątkiem przypadku, gdy na własność pryw atną ze swobod­
nego funduszu ziemi została nabyta ziemia, której nie chcieli 
odzyskać obywatele, wyszczególnieni w  artykule 2 niniejszej 
ustawy. Wysokość rekompensaty w  gotówce m oże być podnie­
siona do 30 proc., jeśli jes t wykupywana ziemia, do której prawa 
własności przywrócono obywatelom Republiki Litewskiej - żo- 
łnierzom-ochotn ikom walk niepodległościowych z lat 1918-1920, 
uczestnikom ruchu oporu, więźniom politycznym, zesłańcom lub 
osobom odznaczonym orderem Krzyża Vytis, ich współmałżon­
kom, rodzicom (rodzicom przybranym), dzieciom, (dzieciom  
przybranym) i jeśli ta  ziemia, zgodnie z  artykułem 12 niniejszej 
ustawy, je s t przydzielona do ziemi, którą wykupuje państwo i 
jest użytkowana w  gospodarstwie osobistym lub chłopskim;

6) pieniędzmi - wykupując ziemię, która, w  trybie określo­
nym przezrząd, była przydzielona do terytoriów miast od 1 sierp­
nia 1991 r. do i czerwca 1995 r.;

7) pieniędzmi - obywatelom Republiki Litewskiej - w ięź­
niom politycznym i zesłańcom, którzy wrócili z zesłania i nie 
chcą odzyskać w  naturze ziemi, lasu i zbiorników wodnych w 
miejscowościach wiejskich;

8) przekazując nieodpłatnie na własność rów nowarty do 
posiadanego zbiornik w odny -  za wykupywany lub nie zachowa­
ny zbiornik wodny.

9. Za wykupywane przez państwo domy mieszkalne, ich czę­
ści, m ieszkania państwo rekompensuje obywatelom następują­
cymi sposobami:

1) przekazując nieodpłatnie na własność wynajmowane przez 
nich mieszkania z  państwowego lub samorządowego funduszu 
mieszkaniowego, których różnicę wartości pokrywa się w  trybie 
określonym przez rząd;

2) przekazując nieodpłatnie na własność mieszkania równo­
warte do posiadanych domów, ich części, mieszkań, w  trybie 
określonym przez rząd;

3) przekazując nieodpłatnie na własność rów nowartą do 
posiadanych domów, ich części, mieszkań now ą działkę ziemi na 
budownictwo indywidualne w  tej miejscowości, w  której one się 
znajdowały. W  trybie określonym przez rząd, na życzenie oby­
watela równowarta nowa działka ziemi na budownictwo indywi­
dualne może być przekazana nieodpłatnie w  innych miastach i 
miejscowościach wiejskich niż znajdowały się domy mieszkal­
ne, ich części, mieszkania, z wyjątkiem miast Wilno, Kowno, 
Kłajpeda, Szawle, Poniewież, Olita, Mariampol, Druskieniki, 
Połąga, Birsztany i Ncringa;

4) przekazując nieodpłatnie na własność równowarte do 
posiadanych domów, ich części, mieszkań puste nie odnajmowa- 
ne budynki, budowle lub ich część. Tryb przekazywania tych

budynków, budowli lub ich części określa rząd;
5) anulując przez zaliczenie, w  trybie określonym przez rząd, 

powinności pieniężne obywatela wobec państwa, zaistniałe po 
wywłaszczeniu nieruchomości do dnia przyjęcia postanowienia 
o przywróceniu praw własności;

6) przekazując nieodpłatnie na własność inny majątek w  try­
bie określonym przez rźąd;

7) w  gotówce i (lub) w papierach wartościowych.
10. Za wykupywane przez państwo budynki o przeznacze­

niu gospodarczo-komercyjnym i ich przyległości państwo rekom­
pensuje papierami wartościowymi.

Artykuł 17. Instytucje, rozpatrujące podania 
obywateli w sprawie przywrócenia 

praw własności
1. Podania obywateli w  sprawie przywrócenia praw własno­

ści do ziemi, lasu i zbiorników wodnych rozpatruje upoważnio­
na przez rząd instytucja.

2. Podania obywateli w  sprawie przywrócenia praw własno­
ści do domów mieszkalnych, ich części, m ieszkań, budynków o 
przeznaczeniu gospodarczo-komercyjnym rozpatruje w trybie 
określonym przez rząd m er (zarząd) samorządu miasta, rejonu 
lub inna upoważniona przez rząd instytucja.

Artykuł 18. Przyjęcie postanowień w sprawie 
przywrócenia praw własności

1. Instytucje, wyszczególnione w artykule 17 niniejszej usta­
wy, pow inny rozpatrzeć podania obywateli i podjąć postanowie­
nia w  sprawie przywrócenia praw własności w  ciągu 6 miesięcy 
od złożenia dokumentów, potwierdzających prawa własności i 
w ięzy pokrewieństwa oraz od dnia przygotowania innych doku­
mentów, wyszczególnionych w  niniejszej ustawie.

2. Przed podjęciem postanowienia, m usi być uzyskana pi­
semna zgoda obywateli, wyszczególnionych w  artykule 2 niniej­
szej ustawy.

3. Instytucje, rozpatrujące podania obywateli w  sprawie przy­
w rócenia praw własności, gdy nie m a możliwości w  myśl niniej­
szej ustawy zw rócenia własności w  naturze, powinny na piśmie 
zaproponować obywatelom inne sposoby rekompensatyŁprzewi- 
dziane w  niniejszej ustawie.

4. W  postanowieniu wskazuje się też w artość nieruchomo­
ści, które wykupuje państwo.

5. Postanowienia wydaje się obywatelom w  ciągu 30 dni od 
dnia ich podjęcia.

Artykuł 19. Tryb zaskarżenia postanowień 
w sprawie przywrócenia praw własności

1. PostanoWienia, wyszczególnione w  artykule 17 niniejszej I 
ustawy, instytucji w sprawie przywrócenia praw własności do i 
zachowanych nieruchomości m ogą być zaskarżone w  sądzie w 
ciągu 30 dni od dnia doręczenia obywatelom tych postanowień.

2. W  tych sprawach strony są  zwalniane z  opłaty skarbowej.
Artykuł 20. Gwarancje państwa dla lokatorów 

domów mieszkalnych, ich części, mieszkań. 
Prawa i obowiązki lokatorów i właścicieli
1. G dy obywatelowi zwraca się  w  naturze dom mieszkalny, 

jego  część, mieszkanie, w  których m ieszkają lokatorzy, wszyst­
kie prawa i obowiązki lokatorów na podstawie umowy o  wynaj­
m ie pom ieszczeń mieszkalnych przejm uje samorząd w  trybie 
ustalonym przez rząd, dopóty, dopóki państwo nie przydzieli lo­
katorowi innego pomieszczenia mieszkalnego lub rozliczy się  z 
n im  innymi sposobami, określonymi w  niniejszej ustawie. Do 
tego czasu właścicielowi zabrania się rozwiązywać um owę o 
wynajmie z samorządem i zabrania się eksmitować lokatora, z 
wyjątkiem przypadków, przewidzianych w  Kodeksie Cywilnym.

2. Samorząd po przejęciu praw i obowiązków lokatorów, w 
trybie i na warunkach, określonych przez rząd, odnajmuje po­
m ieszczenia mieszkalne lokatorom, mieszkającym w tych po­
m ieszczeniach i troszczy się o  ich eksploatację oraz remonty. Ci 
lokatorzy płacą samorządowi komome i opłatę za usługi komu­
nalne według taryf ustalonych przez samorząd, natomiast z  wła­
ścicielem zwróconego domu, jego części lub mieszkania rozlicza 
się samorząd na podstawie umowy o wynajmie pomieszczeń, w 
trybie i na warunkach, określonych przez rz ąd

3. Samorząd powinien w  trybie i na warunkach, określonych 
przez rząd, wydać dokument gwarancyjny, potwierdzający, że 
lokatorom, mieszkającym w  zwróconym obywatelowi domu, jego 
części, mieszkaniu, zostaną nieodpłatnie przydzielone inne po­
m ieszczenia mieszkalne. Jeśli lokator zrzeka się tej możliwości, 
w tedy samorząd powinien zrekompensować w tTybie i na warun­
kach, określonych przez rząd, wydatki na nabycie innych pomiesz­
czeń mieszkalnych albo na życzenie lokatora przydzielić nieod­
płatnie działkę gruntową na budowę domu mieszkalnego. Loka­
tor, któremu przydzielono inne pomieszczenie mieszkalne lub 
wypłacono kompensatę na nabycie innych pomieszczeń miesz­
kalnych, powinien w  ciągu 6 miesięcy opróżnić zajmowane po­
m ieszczenie mieszkalne, jeśli natomiast przydzielono mu nieod­
płatnie działkę gruntową na budowę domu mieszkalnego -  to w 
ciągu 1 roku.

(D okończenie nastąpi)
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r  Z W A R T E  K .  
U  W RZEŚNIA

LTV
8.00 - Twój czas. 8.30 i  

Zielone drzewo życia. 9.05 - 
Dla dzieci. 10.00 - S. „Schar- 
lotte i Scharlotte”. 10.50 -'Film 
fab. „Karol Wielki”. 11.40 •. 
Milioner. 12.00 - Telekata- 
log. 16.55 - Program. 17.00 -
S. „Kasper i jego przyjaciele” . 
17.25-Dladomu. 18.00 - Wia­
domości. 18.10 - Teleartel.
18.40 - W iadomości (ros.).
19.00 - Uroczystość, poświę­
cona 200 rocznicy śmierci wi­
leńskiego G aona E lijahu .
20.20 - Loteria. 20.30 - Pano­
rama. 21.00 - Drogi. Samocho­
dy. Ludzie. 21.20 - Film fab. 
„Pożegnanie z  Marią”. 22.45
- Dla młodzieży. 23.15 - Dzien­
nik wieczorny. 23.25 - Studio 
sportowe. 23.35 - Miłośnikom 
piłki nożnej.

LNK
15.45 - S. „Wieczny ry­

cerz”. 17.15 - S. „M iłosna 
pieśń”: 18.05 - S. „C uda” .
18.55 - Teleshop. 19.00 |  S. 
„Bez domu jest źle”. 19.50 - 
Telekasyno. 20:00 - Wiadomo­
ści. 20.25 - S. „Wieczny ry­
cerz”. 22.00 - S&Bpzukajcie 
Mądrali”. 2230 - Wiadomości.
22.45 - Z Holtywoodu. 23.15
- Film fab.- „Okrutny Medio­
lan”.

BAŁTYCKA TV  
8.30 -  17.00 -B B C, 17.05

- M uzyka. 18.00 - S. „Tak 
świat się  kręci” 18.55 - Tele­
gra. 19-00 -S . „Dallas”. 19.55
- Wiadomości. 20.00 - Polemi­
ka. 20.3S  Humor. 20.55 - Te­
legra. 21.00 -  Film fab. „Pod­
róż Augusta Kinga”. 22.45 - S.

„Upał w Los Angeles". 23.35
-  S. „Na zdrowie”. 24.00 - 8.30 
-C N N .

TV-3
8.30 - Teleshop. 8.45 - S. 

„Santa B arbara” . 9.30 - S. 
„Uroczy i dzielni”. 10.15 - S. 
„Marimar”. 15.55 - Teleshop.
16.10 - S. „Drużyna A”. 16.55
- S. „N areszcie .dzwonek”.
17.20 - Komputerowe cuda.
17.45 - Film anim. 18.10 - S. 
„Santa Barbara”. 19.00 - Wia­
dom ości. 19.15 - S. „M ari­
m ar” . 19.45 - S. „U roczy i 
dzielni”. 20.30 - Komedia „Pe­
łna chata”. 21.00 - S. S łonecz­
ny patrol”. 21.50 - S. „X-Fi- 
les”. 22.50 - Nowości sporto­
we. 23.00 - Wiadomości. 23.15
- Program publ. 23.40 - Kome­
dia.

W ILEŃ SK A  TV
8.00 - Wiadomości z Wil­

na. 8.15 - Filmy anim. 8.50 - 
Humor. 9.10 - Bałtycki telkstyl 
i skóra. 9.20 - Muzyka; 9.40 -
S. „Campbel Iowie”. 10.15 - 
Apteka. 10.30 - Program A. Po­
nikowskiego. 11.05 - Film fab. 
„Lady w  białym stroju”. 13.05
- Filmy anim. dla dzieci. 13.40
- Towary i  usługi. 13.50 - Z 
M oskwy. 14.00 - F ilm  fab. 
„Óśtatni miesiąc jesieni”. 18.00

. -ZM oskwy. 18.45-Wiadomo­
ści. Dziś w miasteczku. 19.05 - 
Zrób krok. 20.00 - Z Moskwy.
20.15 - Film fab. „Nieudolni 
oszuści”. 22.00 - Wileńska ju­
trzenka. 22.15 - W  kawiarni 
„M agdę” . 22.25 - Towary i 
usługi. 22.45 |  Z  Wilna. 23.00 
I  Patrol-drogowy. 23.15 - Ka­
nał muzyczny. 24.00 - Pamięci 
Ż. Biełousowa.

VILSAT
17.00 - Vilsat Cappucci­

no. 18.00 - Kalejdoskop zni­
żek. 18.10 - Film fab. „Szkoła 
rozbitych serc”. 18.35 - Ma­
luch. 18.50 I  Gospodarz w 
domu. 19.00 - Nowości mu­
zyczne. 19.15 - Warto zwie­
dzić. 19.20 - Cygańskie pieśni. 
20.05 - Kalejdoskop zniżek.
20.15 - Film dok. 21.00 - Puls 
Wilna. 21.15 - Warto zwiedzić.
21.20 - Film fab. „Czarny trój­
kąt”. 22.30 - Koktajl muzycz­
ny. 22.50 - Kalejdoskop zni­
żek. 23.00 - Nowości muzycz­
ne. 23.20 - S. „Kryminalne hi­
storie”. 23.55 - Puls W ina.

I  KANAŁ ROSJI
8.00, U .00,14.00, 17.00,

23.20 - Wiadomości. 8.15 - S. 
„Dziewczyna o imieniu Los”.
9.00 - Tajemnice Paryża. 9.40
- Klub podróżników. 10.30 - 
Biblioteka domowa. 10.40 - 
Smak. 14.20-Film  fab. 14.45 
-Z a słońcem. 15.10-Lego-go.
15.40 - S. „Harry - człowiek 
śniegu”. 16.05 - Do lat 16 i 
więcej. 16.30 - Dookoła świa­
ta. 17.20 - S. „Dziewczyna o 
imieniu Los”. 18.10 - Godzi­
na szczytu. 18.35 - Show dżen­
telmenów. 19.05 - Moja rodzi­
na: romans służbowy. 19.45 - 
D obranoc, d zieci. 20.00 - 
Czas. 20.45 - Komedia „Aka­
demia policji: m isja w Mo­
skwie”. 22.15 - Magia: świąt 
nadprzyrodzony. 22.45 - Mi­
strzostwa Europy w  siatkówce 
mężczyzn. Rosja -  Włochy.

ROSYJSKA TV
7.00, 10.00, 16.00; 19.00

- Wiadomości. 7.25 - Dia dzie­
ci. 7.50 - Film anim. 8.0fr - 
Prawosławny kalendarz. 8.05
- Bezkresna podróż. 8.35 - Te­
atr zw ierząt 9.10 - S. „Santa 
Barbara”. 14.45 - U progu wie­

ku. 15.15 - Teleshow. 15.25 - 
Handel nieruchomościami.
15.30 - S. „To jest kino” . 16.20 
- Dla dzieci. 16.50 - Ludzie, 
pieniądze, życie. 17.25 - Towa­
ry pocztą. 17.30 - Projekt-ar- 
senał przedstawia. 17.45 - S. 
„Santa Barbara”. 18.40 - Kon­
cert J. Kobzona. Podczas prze­
rwy - Wiadomości.

TV POLONIA
8.00 - Gimnastyka. 8 .10- ' 

„Szansa na sukces”. 9.10 - Al­
fabet rzek polskich. 9.30 - Wia­
domości. 9.45 - Prognoza po­
gody. 9.50 - Teledyski na ży­
czenie. 10.00 - „Nasza gene­
racja”. 10.30 - „Szafiki” - pro­
gram dla dzieci. 11.00 - „Lwy 
na Westerplatte” - film dok.
11.40 - Ludzie listy  piszą.
12.00 - S tudio Kom itetów 
Wyborczych. 13.00 - Wiado­
mości. 13.15 - „Kamień na 
kamieniu” - dramat produkcji 
polskiej. 14.55 - Kronika ko­
larskiego wyścigu Tour de Po- 
logne. 15.10 - „Skarbiec” .
15.40 - „Auto-Moto-Klub”.
15.55 - Omówienie programu 
dnia. 16.00 - Panorama. 16.30
- Studio Komitetów Wybor­
czych. 17.05 - „Credo” - ma­
gazyn redakcji katolickiej.
17.30 - Uczmy się polskiego.
18.00 - Teleexpress. 18.15 - 
„Rozalka olaboga” - serial dla 
m łodych w idzów . 18.40 - 
„Spojrzenie na Polskę”. 19.00
- „Muzyka łagodzi Obyczaje”.
19.20 - „Karol Wielki” - serial 
historyczny prod. francuskiej.
20.20 - „Czy nas jeszcze pa­
miętasz?”. 20.45 - Dobranoc­
ka. 21.00 - Wiadomości. 21.30
- Teatr satelitarny: „Mistrz”, 
au to r K rzysztof Rutkowski.
22.45 - Kronika kolarskiego

w yścigu Tour de Pologne.
23.30 - Panorama. 0.00 - „Ro­
mans prowincjonalny” - film 
obyczajowy prod. polskiej.
1.00 - Program wyborczy. 2.05
- „Karol Wielki" - serial histo­
ryczny prod. francuskiej. 3.00 .
- Wiadomości. 3.30 - „Czy nas 
jeszcze pamiętasz?” 4.00 - 
„Aukcja” - teleturniej. 4.20 - 
Teledyski na życzenie. 4.30 - 
Teatr satelitarny: „Mistrz”, au­
to r Krzysztof Rutkowski. 5.45
- Kronika kolarskiego wyści­
gu Tour de Pologne. 6.30 - 
Panorama. 7.00 - „Muzyka ła­
godzi obyczaje”. 7.30-Uczmy 
się polskiego.

POLSAT
7.00 - Poranek z Polsa­

tem. 8.45 - Polityczne graffiti.
8.55 - Poranne informacje.
9.00 - „Batman” - animowany 
serial dla dzieci. 9.30 - ^Po­
wrót Supermana” r ameryk. 
serial przygód. 10.30 - „Żar 
m łodości”  - kanad. seria l 
obycz. 11.30 - „Drużyna A" 1 
ameryk. serial sensac. 12.30 - 
„Ostry dyżur”, - ameryk. serial 
obycz . 13.30 - M iłość od 
pierwszego wejrzenia - teletur­
niej. 14.00 - Klip Klaps - naj­
młodsza lista przebojów. 14.30
- Ręce, które leczą. 15.00 - 
Link Journal - magazyn mody.
15.30 |  Teleturniej. 16.00 - 
„Maska” - serial anim. dla 
dzieci. 16.25-Bractwo Białe­
go Orła. 16.30 - Wolnoć, Tom­
ku... - magazyn o budownic-

|  twie. 17.00 - Informacje. 17.15
- Kalambury - program roz­
rywkowy. 17.45 - „Nieustra­
szony” - ameryk. serial sensac.
18.45 - „Skrzydła” - ameryk. 
serial komed. 19.15 - „Świat. 
według Bundych” - ameryk.

serial komed. 19.45 - Informa­
cje. 20.00 - „Renegat” (USA, 
1992). 20.55 - „Różnie bywa” 
(USA, 1988). 22.55 - Program 
publicystyczny. 23.55 - Infor­
macje i biznes informacje. 0.15
-  Polityczne graffiti. 0.25 - 
Sztuka informacji. 0.55 - 4x4
- magazyn motoryzacyjny. 1.25 
-Muzyka.

RTL-7
8.00 - RTL-7 zaprasza. 

8.25 |  Teleshopping. 9.00 - 
„Siódemka dzieciakom” - se­
riale animowane. 9.45 - „Ka­
ruzela tajemnic” - serial dla 
młodzieży. 10.10-„Campbel- 
lowie” - serial famil. 10.35 - • 
„Piękna i Bestia” - serial przy­
gód. 11.25 - Proces Jaspera 
Carrotta - program rozrywko­
wy. 11.50 - Muzyka w RTL-7. 
15.50 - Teleshopping. 16.15 - 
„Zróbmy sobie dobrze” - serial 
komed. 16.35 - „Detektywi" - 
serial komed. 17.10 - „Camp- 
bellowie” - serial famil. 17.35 
• „Siódemka dzieciakom” - se­
riale animowane. 18.30- „Ka­
ruzela tajemnic-” - serial dla 
młodzieży. 19.00 - „Piękna i 
Bestia” - serial przygód. 19.50
- Polskie seriale animowane.
20.10 - Prognoza pogody.
20.15 - 7 minut - wydarzenia 
dnia. 20.25 - Proces Jaspera 
Carrotta - program rozrywko­
wy. 20.50 - Prognoza pogody.
20.55 - „City Life” - serial 
obycz. 2 1 .4 5 -7  minut - wy­
darzenia dnia. 2 1.55 - „Nie­
winne kłamstwa” - komedia 
(USA, 1986). 23.30 - 7  minut
- wydarzenia dnia. 23.40 - 
„CityLife” - serial obycz. 0.30
- Ukryta kamera - program roz- 
rywkowy. _____________
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MfigPoranek informacyj­
ny - CNN News. 8.30 - „Mary 
Beir - seriafontm. dla dzieci.
9.00 -„Strachy z Transylwanii”
'  serial anim. dla dzieci. 9.30 - 
„Kapitan N? - serial anim. dla 
dzieci. 10.00 - „Samuraje zPiz- 
za Kof1 - serial anim: dla dzie­
ci. 10.30 - „Eskadry z czerwo­
ną gwiazdą"-serial dok. 11.30.
- „Prawo do miłości” (Brazy­
lia). 12.00 - „Potężna dżungla”
■ senal komed. 12.30 - „Grace 
w opałach” - ameryk. serial ko­
med. 1330 - La UltirnaNoche 
* muzyka klasyczna rockowa, 
lata 60-70-te. 14.30 - Muzycz­
ne Instalacje. 15.0Ó - Cosmix - 
magazyn pop \ dance. 15.30 - 
»Hot Shot” - bryt. serial .dok. 
(1995). 16.30 - Na topie - ma­
gazyn muzyczny. 17.00-„Mary 
Bell” - serial anim. dla dzieci. 
*7.30 - „Kimba biały lew” - 
serial anim. dla dzieci.18.00 - 
„Kapitan N”  - serial anim. dla 
dzieci. 18.30 - „Samuraje z  Piz- 
® K or - serial anim. dla dzie- 
?n 1y^IH-Superboy” - serial.

•00 - Program informacyjny . 
“ CNNNews. 20.30 - „Prawo 
0 miłości" - brazylijska tele- 

"owela.21.00.„Gracewopa- 
?> n n '^meryk- serial komed.

W^GralMyNews 5 MUTE
J S ,Cte,cvision- I-00 -Przy- 
zyczny 6 " nocny Progra™ mu-

■6 WRZEŚNIA

’5°r‘inek informn- 
g8@ g CNN News. 8.30 -

„M ary Bell”  - serial anim. dla 
dzieci. 9.00 --„K im ba biały 
lew” - serial anim. dla dzieći.
9.30 - „K apitan N ” - serial 
anim. dla dzieci. 10.00-  „Sa­
m uraje z  Piżza Kot” .- serial 
anim. dla dzieci.' 10.30 - „Su- 
perboy” -„Tajemnicza wyspa” 
-se ria! przygód. 1 1 3 0 -„Pra- 
w b do miłości” - brazylijska t e - '  
lenow ela. 12.00' - „Potężna 

•-dżungla” - serial komed. 12.30
-  „Grace w  opałach” - ameryk. 
serial komed. 13.30 - Dżana 
Musie - magazyn dance. 14.30
- Dance World - magazyn dan­
ce. 15:00 - Link New Look - 
magazyn mody. 15.30 - DJ’s 
C lub - m agazyn muzyczny.
16.00 - Maximum czadu - ma­
gazyn sportowo-muzyczny.
16.30 -Magazyn Motoryzacyj­
ny M łodych. 17.00 - „Mary 
Bell” - serial anim. dla dzieci.
17.30 - „Kimba biały lew” - 
serial anim. dla dzieci. 18.00 - 
^Kapitan N” - serial anim. dla 
dzieci, 18.30 - „Samuraje z 
Pizza Kot” - serial anim. dla 
dzieci. 19.00 - „Superboy” - 

"„Tajemnicza wyspa”- serial 
przygód. 20.00. - Program in­
fo rm acy jny  - CNN News.
20.30 - „Prawo do miłości” - 
brazylijska telenowela. 21.00 - 
„Grace w  opałach"” - ameryk. 
serial komed. 22.00 - GralMy 
News 5 MUTE musie teleyi- 
sion. 1.00-Przytul Mnie -noc­
ny program muzyczny.

PONIEDZIAŁEK, 
15 W RZEŚNIA
8.00 - Dżana Top - pro- 

granr muzyczny. 8.30 - „Do­
mek na prerii” - ameryk. serial

obycz. 9.30 - „Prawo do miło-, 
ści”. 10.00 - „Rodzina Trap- 
pów” -  serial anim. dla dzieci.
10.30 - „Super Mario Bros” - 
serial anim. dla dzieci. 11.00 - 
„Power Rangers” - serial dla 
młodzieży. 11.30 - „Antonel- 
la” - argentyńska telenowela.
12.30 -:„N ixon” - film dok. 
13.30. -HaloGralMy - powtór­
ka ż  piątku. "14:30 - Przytul w 
dzień; 16.00 - Maximum cza­
du. 16.30 - Link New Look.
17.00 - „Domek rta preriiw- 
ameryk. serial bbyćz. J8.0Ó - 
„Tajemnice piasków” - brazy­
lijska telenowela. 18.30 - „Ro- 
dzina Trappów” - serial anim. 
dla dzieci. 19.00 -„Super Ma­
rio  Bros” - serial anim. dla 
dzieci. 19.30 - „Power Ran- 
gers” - serial dla młodzieży.
20.00 - Program informacyjny 
- CNN News. 20.30 - Miłość 
od pierw szego w ejrzenia.
21.00 - „Antonella” - argentyń­
ska telenowela. 22.00 - „Dy­
nastia” - ameryk. serial obycz.
23.00 - „Grease” - film fab. 
USA (1976). 1.00 - Program o 
muzyce w filmie. 1.30 - Play­
boy. 2.00 - Informacje.

W T O R E K .
16 WRZEŚNIA
8.00 - Dżana Top - pro­

gram muzyczny. 8.30 - „Do­
mek na prerii” - ameryk. serial 
obycz. 10.00 - „Rodzina Trap­
pów” - serial anim. dla dzieci.
10.30 - „Super Mario Bros” - 
serial anim. dla dzieci, l i  .00 - 
„Power Rangers” - “serial dla 
młodzieży. 11.30 - „Antoncl- 
la” - argentyńska telenowela.

12.30 > „Dynastia” - ameryk. 
serial obycz. 13.30 - PEMS.
14.30 - Wygra!My. 16.00 - 
Program o muzyce filmowej.
16.30 - Afficionado. 17.00 - 
„Domek na prerii”  r  ameryk. 
serial obycz. 18.001 Tajemni­
ce piasków” - brazylijska tele­
nowela. 18.30 - „Mary Bell” - 
serial anim. d la dzieci. 19.00- 
^Mini detektywi” - serial anim. 
dla dzieci. 19.30 -^ o w e r  Ran­
gers” - serial dla. młodzieży.
20.00 - Program informacyjny
- CNN News. 20.30 - Jeden z 

. dziewięciu. 21.00 Antońel-
la” -- argentyńska telenowe- 
lk22.00 -„Dynastia” - ameryk. 
serial obycz. 23:00 - HaloGra- 
!My. 24.00 -"Dance World - 
magazyn muzyki dance. 0.30 - 
Przytul Mnie - nocny program 
muzyczny. 1.30- Playboy. 2.00
- Informacje.

Ś R O D A .
17 W RZEŚNIA
8.00 - Dance World - ma­

gazyn muzyki dance. 8.30 - 
„Domek na prerii” - ameryk. 
serial obycz. 9.30 -  „Tajemni­
ce piasków” - brazylijska tele­
nowela. 10.00 - „Mary Bell” - 
serial anim. dla dzieci. 10.30 - 
„Mini detektywi” - serial anim. 
dla dzieci. 11.00 - „Power Ran­
gers" - serial dla młodzieży.
11.30 - „Antonella” - argentyń­
ska telenowela. 12.30 - „Dy­
nastia" - ameryk. serial obycz.
13.30 - HaloGralMy. 14.30- 
DJ Club. 15.00 - Na topie.
15.30 - Dance World. 16.00 - 
Techno Life. 16.30-Magazyn 
M otoryzacyjny M łodych.
17.00 - „Domek na prerii” - - 
ameryk. serial obycz. 18.00 - 
„Tajemnice piasków” - brazy­
lijska telenowela. 18.30-„Ro­
dzina Trappów” - serial anim. - 
dla dzieci. -19.00 - „Super Ma­

rio -Bros” -  serial anim. 'dla 
dzieci. 19.30 - „Power Ran­
gers” - serial dla młodzieży. 
20.00 - Program informacyjny 
- CNN News. 20.30 - Pirami­
da Telezabawa. 21.00 - „An­
tonella” - argentyńska teleno­
wela. 22.00 - „Dynastia” - 
ameryk. serial obycz. 23.00 - 
HaloGralMy. 24.00 - Dance 
Jump - program muzyczny. 
0.3,0 - Przytul M nie - nocny 
program  muzyczny. 1.30 
Playboy. Z00 - Informacje.

C Z W A R T E K . 
18 WRZEŚNIA
8.00 - Dance Jump. 8.30 - 

„Domek na prerii” - ameryk. 
serial obycz. 9.30 - „Tajemni­
ce piasków” - brazylijska tele­
nowela.- ̂ 10.00. -  „Rodzina 
Trappów” - serial anim. dla 
dzieci. 1 Q.3.0 -  „Super Mario 
Bros » -  serial anim. dla dzie- 

~' ci. 11.00 - „Power Rangers” - 
serial dla młodzieży. 11.30 - 
,Antonella" - argentyńska te­
lenowela. 12.30 - „Dynastia" - 
ameryk. serial obycz. 13.30 - 
HaloGralMy. 14.30 - Dżana 
Top - lista przebojów muzyki 
dance. 15.00 - Dance Jump. 
16.30 - PEMS - Polsat Europę 
Musie Show. 16.30 - Maxi- 
mum czadu. 17.00 - „Domek 
na prerii” - ameryk. serial 
obycz. 18.00 - „Tajemnice pia­
sków” -brazylijska telenowe­
la. 18.30-„Mary Bell” -serial 
anim. dla dzieci. 19.00 - „Mini 
detektywi*’ - serial anim. dla 
dzieci. 19.30 „Power Ran­
gers” - serial dla młodzieży. 
20.00 - Program informacyjny! 
v CNN News. 20.30 - Jeden z 
dziewięciu. 21.00 - „Antonel­
la” - argentyńska telenowela.

22.00 - „Dynastia” - ameryk. 
serial obycz. 23.00 - „Policjant 
Kojak i mordercy z Harlemu”
- thriller USA <1973). 1 .00- 
Przytul Mnie - nocny program 
muzyczny. 2.00 - Informacje.

PIĄ TE K .
19 WRZEŚNIA
8.00 - Cosmix - magazyn 

muzyki pop i dance. 8.30 - 
„Domek na prerii”  ~ ameryk. 
serial obycz. 9.30 - „Tajemni­
ce piasków” - serial anim. dla 
dzieci. 10.00 - „Mary Bell” - 
serial anim. dla dzieci. 10.30 - - 
„Mini detektywi” - serial anim 
dla dzieci 11.00 - „Power Ran­
gers” - serial dla młodzieży.
11.30 - .Antonella” - argentyń­
ska telenowela. 12.30 - „Dy­
nastia” - ameryk. serial obycz.
13.30 - HaloGralMy. 14.30 - 
Idź na całość. 15.30 - Dżana 
Musie. 16.00-Dżana Top-li- /  
sta przebojów muzyki dance.
16.30 - Techno Life. 17.00 - > 
„Domek na prerii” - ameiyk. 
serial obycz. • 18.00 - „Tajem­
nice piasków” -brazylijska te­
lenowela. 18.30 - „Rodzina 
Trappów” * serial anim. dla 
dzieci. 19.00 - „Super Mario 
Bros” -serial anim. dla dziecL
19.30 - „Power Rangers” - se­
rial dla młodzieży. 20.00 - Pro­
gram informacyjny - CNN 
News. 20.30 - Piramida. 21.00 
r „Antonella” - argentyńska 
telenowela. 22:00 - „Dynastia”
- ameryk. serial obycż. 23.00 - 
HaloGralMY. 24.00 - Dżana 
Top- lista muzyki dance. 0.30 •
- Przytul Mnie - nocny pro­
gram muzyczny. 1.30 - Aficio- 
nado - magazyn poświęcony 
różnym rodzajom muzyki.
2.00 - Informacje.
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SZANOWNY, 
DROGI CZYTELNIKU!

Trwa prenumerata „K W ” na październik 
1997 r.

Prenumerata trwa 
do 18 września 

Koszty prenumeraty
dla Czytelników „KW” na Litwie

z  dostarczaniem
1 mies. 2 mies. 3 mies.

przez pocztę 17 Lt 34 L t 51 Lt
bez dostarczania (w szkołach) 14,6 Lt 29,2 Lt 43,8 Lt
w księgarni S.K. 13,4Lt 26,8 L t 40,2 Lt
w redakcji 12,4 Lt 24,8 Lt 37,2 Lt

„KW” i „Przyjaciółka”
1 mies. 2 mies. 3 mies.

z dostarczaniem przez pocztę 25 Lt 50 Lt 75 Lt
bez dostarczania (w szkołach) 22 Lt 44 Lt 66 Lt
w księgarni S.K. 21 Lt 42 Lt 63 Lt
w redakcji 20 Lt 40 Lt 60 Lt

„Kurier Wileński” (sobotnie wydanie)
1 mies. 2 mies. 3 mies.

z dostarczaniem przez pocztę 3,8 Lt 7,6 Lt 11,4 Lt

„Kurier Wileński” oraz „K W  ” i „Przyjaciółkę” można zaprę 

numerować na każdej poczcie.

Indeks „K uriera Wileńskiego” - 0044 (codzienne wydanie) 

Indeks „K uriera” i „Przyjaciółki” - 0155 

Indeks „K uriera” - 0172 (sobotnie wydanie)

Osoby, które wcześniej zaprenumerowały „Kurier” (codzienne wy­

danie 0044) i chcą zaprenumerować „Przyjaciółkę”, zgłaszają się na 

pocztę i po okazaniu kwitu poświadczającego prenumeratę „Kuriera” 

mogą zaabonować dodatkowo „Przyjaciółkę” (cena prenumeraty na 1 
mies. 8 Lt). Indeks „Przyjaciółki” 5151.

Prenumeratę bez dostarczania można załatwić w redakcji „Kuriera 

Wileńskiego”: Laisves pr. 60, piętro XI, pokój 1101, w dniach pracy od 

godz. 9 do 17, tel. 42-69-63 oraz u pani Alicji Klimaszewskiej w Pol­

skiej Księgami S.K. (uL Ostrobramska 9, tel. 62-55-06), Od poniedziałku 
do soboty włącznie,, godz. 10-18.

Zaprenumerowany egzemplarz będzie można odebrać w redakcji. 
Ci, którzy zaabonowali nasz dziennik w księgami, będą mogli odbierać 

przy ul. .Ostrobramskiej 9.

Krytyczne dni 
i godziny 

we wrześniu
. 13, sobota (18.00-19.00),
, 16, w torek (19.00r20.00),
22, poniedziałek (21.00-22.00), 
29, poniedziałek (18.00-19.00).

Litewska Służba Hydrometeoro­
logiczna przewiduje na 11 września 
zachm urzenie zm ienne, przelo tne 
opady. Wiatr północno-zachodni 6- U. 
m/sek. Temperatura 13-18 stopni.

W  ciągu następnych dwóch dni 
lokalne opady deszczu. Temperatura 
w  nocy 8-13, w  dzień 16-21 stopni.

KALENDARIUM
x C z w a rte k  (11.IX ) je s t 254 

dniem 1997 r. Do końca roku pozo­
stało 111 dni.

x Znak Zodiaku - Panna. 
x  Im ieniny: Dagny, Hiacynta, 

Jacka, Prota, Teodory.
x  W schód Słońca - 6.44, zachód 

- 19.46. Długość dnia 13 godz. 02 
min. ł :  . r • _ . j-;V

x  K siężyc. P rzed pełn ią  -  10 
września. _______

Niskie ceny, jakościowa obsługą,
. gwarancja jeden rok!!! 

ul. Sżwitrygaiłos ll(przystanek „Szewczenki”) 
Wilno, tel 23-03 76, pon-sob 11-20 godz. 

Serwis tel 48-28-91  ̂pon-pt 9-18.

EKRANY
SK A L W JA  - 1 sala - „A ngiel­

sk i p a c je n t”  - 11-18.IX:. o  11.45, 
14.30, 17.15, 20. II sala - „Sam olot 
więźniów” - 11-18.DC o 12, 14, 16, 
18,20.

H E L IO S  - 1 sala - „D zieje za­
b aw ek ” -© 13.40. „ C ze rw o n a  po­
w ódź”  o 15.10, 17.20, 19.30* II sala 
- „A n ak o n d a”  o 13, 14.45, 16.30, 
18.15,20. W  obu salach w  poniedzia­
łek zniżka.

V IL N IU S - „M ężczyźni w  czer­
ni”  l l . I X o  12, 13.50, 15.40, 17.40. 
„E liza”  - 11.IX  o 19.40.

P E R G A L E  - „U rw is D enis” - 
11-14.IX o  13. „D onnie B rasco”  - 
11-14.IX o 15, 19. „Szaleńcy”  - 11- 
14.DC o  17.

W ID E O S A L A  „ O Z O ”  - 
„Z w ierciad ło”  - 11.IX o  18; „S tal- 
ker”- 12. IX o 18; „N ostalgia” - 13.1X 
o 18;-„O fiarow anie” - i4 .IX  o 18.

TAKSI ZSA „ A L M I R ”
przez całą dobę

79 - 18-18
Wezwanie do dowolnej dzielnicy 

miasta
Taryfa 1 km  - 1 L t

0
HI

KOWARY
1854

D ystrybutor Fabryki Dywanów „KOWARY” 
oferuje w  sprzedaży hurtowej i detalicznej szeroki 
asortyment wyldadzin dywanowych po atrakcyjnych 
cenach.

Adres hurtowni: Vilnius, Senasis Traku pl.
\  4  km (A B CHEM IJĄ) tel. (8-22) 42-72-70 
fax (8-22) 42-79-50 od godz. 9 do 17.

(Zam. 1037)

N apraw iam y lodów ki. O bsługa 
w W ilnie, re jonach  podm iejsk ich  i 
n a  dzia łkach  sadow ych. U dzielam y 
g w arancji.

Klub Polskich Weteranów 
Wojny zrzeszający żołnierzy 

Armii Krajowej wyraża słowa 
szczerego współczucia i żalu 

koledze 
Zdzisławowi 

SZADZIAŃCOWI 
oraz Jego Rodzinie z powodu śmierci Żony, 
M atki i  Babci ś.p. Ludmiły SZAD ZIANIEC

W trudnych chwilach smutku i 
bólu wyrażamy współczucie

Pani
Danucie LIPSKIEJ

z powodu śmierci ukochanej 
M amy

W ychowankow ie i rodzice klasy 7b szko­
ły średniej n r  5

Vilnius, Ż alg irio  108, teL 72-15- 
40, 72-15-46.

(Zam. 72)
P rzedsięb iorstw o „V igute”  od­

n a w ia  m eb le  tw a r d e  i m ięk k ie . 
S p rzed aje  an tykw aryczne.

y iln iu s , uL M eistru  11, tel. (8- 
298) 70-462 23-64-65.

(Zam. 1023) 
„EV AK”  n ap raw ia  i odnaw ia 

k u ch e n k i e le k try czn e . S p rze d a je  
nowe. G w a ra n c ja  -  rok.

Tel. 48-28-28.
(Zam. 498) 

P rzedsiębiorstw o „A nta rk tis” 
n ap raw ia  lodów ki w  W ilnie, jego 
okolicach i n a  działkach.

G w a ra n c ja  - 1  rok.
Yilnius, tel. 75-24-79,46-71-78, 

8-299-90213.
(Zam. 25)

W ykonujem y artystyczne po­
m niki o raz inne w yroby z  g ra n itu  i 
m arm uru .

Tel. 63-05-58,63-99-65 (ul. Al- 
g irdo).

(Zam. 1045) jj 
Polski filatelista naw iąże kon­

tak ty  w ym ienne.
Zdzisław  G órecki, Paw ińskie- 

go 10 m. 6, 02-106 W arszaw a, Pol-

(Zam. 96I-D) J 
Pilnie wydam  jeden pokój z wy- I 

godam i, telefonem.

(Zam. 962-D) "}
Teł. 63-96-12.
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